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Jagicz i Mommsen.
Znany slawista, profesor języków słowiań­

skich  w uniwersytecie wiedeńskim, dr. B. J a  
g i e z ,  podjął się niewdzięcznego i zupełnie zby­
tecznego zadania. Uważał on dla ludów sło­
wiańskich Austryi za rzecz wielkiego znaczenia, 
pizekonać „wielkiego" Mommsena że poglądy 
ibgo na walkę narodowościową w Austryi są 
Dtędne. — Najwidoczniej prof. Jagicz uważa 
Mommsena nietylko za wyrocznię awejopisów, 
lecz za decydującą w sprawach politycznych 
powagę. Tymczasem za „wielkiego" swojego cza­
su uchodzący historyk niemiecki, pizestałbyć wy­
rocznią historyczną, a ostróg męża stanu me 
zyska już chyba do śmierci. Prof. Jagicz uwa­
żał za stosowne wystąpić z otwartym listem 
do Mommsena w chwili, gdy brutalna napaść 
tego starca na ludy słowiańskie Austryi, przy­
głuszona echem powszechnego oburzenia, prze­
stała być kwestyą dnia. Slawista wiedeński 
poruszył ją  na nowo w sposób równie niezrę­
czny, jak niedorzeczny, zamieszczając w wycho 
dzącem w Stuttgarcie czasopiśmie Deutsche 
Revue list otwarty do Mommsena, na który też 
odpowiada adresat w temże czasopiśmie^

List prof. Jagicza jest dla każdego Słowia­
nina bardzo niemiłą niespodzianką. Peraz, gdy 
iaatam i udowodniono pruskiemu historykowi 
bezzasadność jego zarzutów, gdy zarzuty te 
zdemaskowały go, jako zajadłego hakatystę — 
Teutona, n>e gorszego na polu nienawiści in 
nych . narodow, od Wolfów i Schoenererów, naj­
mniej sposobna była chwila dla syna chorwa 
ckiego luduj jakim jest prof. Jagicz, do skła­
dania Mommsenowi wyrazów „czci i przyja­
źni" i do zadowal niania się arcydelikatną 
wzmiankę „o małym zarzucie" w kwestyi jego 
poglądów na przeznaczeuie A jstryi. Prof. Ja 
giez czuje się najwidoczniej więcej członkiem 
grona profesorów wiedeńskiego uniwersytetu, 
niż synem swojego narodu, jeżeli zdobył się na 
słowa hołdu dla Mommsena teraz, gdy z na 
szef strony tylko pogarda mu się należy.

W liście Jagicza do Mommsena znajdujemy 
ti kie nstępy:

„Jestem ostatnim, który zapoznawałby wiel­
kie znaczenie niemieckiego żywiołu kulturnego. 
Abstrahując od moich uczuć osobistycn, które 

zahjaw'ają się w w i ę i ' c m u s z u n u w a n i u  
dfa narodu niemieckiego, uważałbym to za rzecz 
dla wszystkich Słowian w wysokim stopniu nie­
korzystną, gdyby oni, pod wpływem pewnych 
zjawisk, p r z e s t a l i  u w a ż a ć  N i e m c ó w  za  
s w o i c h  n a j b l i ż s z y c h  i n a j b a r d z i e j  
p o w o ł a n y c h  n a u c z y c i e l i .  (Lehrmcistcr.) 
Nie, my Słowianie na długo potrzebuiemy je ­
szcze p o m o e y  n a u k o w e j  z e  s t r o n y  n a ­
s z y c h  b a r d z i e j  r o z w i n i ę t y c h  s ą s i a -  
d ó w".

Słowa te w ustaeh uczonego slawisty są czemś 
monstrualnem. Naukę czerpie się tam, gdzie ona 
się znajduje: ezy to u Niemców, czy u Francu­
zów,-lub Anglików. „Powołanym" nauczycielem 
jest ten naród, który zdobył wiedzę i jest w 
możności kogoś nauczyć. Nauka i wiedza krze­
wi się bez względu na inteneye narodu, który 
wydaje ludz, uezonych. Słowianie korzystali też 
nietylko z wiedzy Niemców i narodów innych, 
lecz i narody te czerpały w skarbnicy wiedzy 
słowiańskiej. Przecież cały świat korzysta z od­
krycia Kopernika, a prof. Jagicz nie napędza 
Niemców, aby wyrazili hołd narodowi polskie

mu za to, ie  polski uczony nauczył ich zasad 
astronomii.

W przystępie łaskawości pisze jednak p. Ja  
giez.

„Dzięki misyi kulturnej Niemców, a w ezęści 
także Włochów, ich u c z n i o w i e  b ą d ż t o  o- 
s i ą g n ę l i j u ż  ś w i a d e c t w o  d o j r z a ł o ś c i ,  
b ą d ź  t e ż  o s i ą g n ą  j e  w n a j b l i ż s z y m  
c z a s i e .  Obecnie idzie o to, by dojrzali u c z n i o ­
w i e  n i e  z a p o m n i e l i  z u p e ł n i e  o w d z i ę ­
c z n o ś c i ,  d ł u ż n e j  n a u c z y c i e l o m ,  ale 
też o to, Dy dawni nauczyciele zmienił, swoje 
wobec byłych uczniów postępowanie, Dy trakto­
wali icb c o k o l w i e k  u p r z e j m i e j  i b a r ­
d z i e j  p o  k o l e ż e ń s k u " .

Prof. M o m m s e n  pokazał też zaraz, ja k  tę 
uprzejmość pojmuje, gdyż w odpowiedzi swojej 
tak ostro kwestyę postawił, że nawet redakcya 
czasopisma Deutsche Rundschau uznała za sto­
sowne, s k r e ś l i ć  z j e g o  l i s t u  k i l k a  u- 
s t ę p  ów.  W odpowiedzi Mommsena, po kilku 
grzecznyeh słowach dla prof. Jagicza czytamy:

„Że gcrmanizacya Austryi możliwą była, gdy­
by Habsburgowie podczas Kontrreformacyi poszli 
byli w o d w r o t n y m  kierunku, zarówno jest 
pewnem, jak  to, że już wtedy się tej germani- 
zacyi wyrzeczono. Obecnie nie ma u nas tak szo­
winistycznego Germanina, aby marzył u takiej 
utopii, a ja — jak  pan wiesz — nigdy szowi­
nistą nie byłem. Stosunki wielkiego mocarstwa 
wymagają, aby i przy takiem ukształtowaniu 
państwa utrzymała się pewna jedność. Tegc 
ogoinego kitu dostarczyć może t y l k o  n ie -  
m i e c k o ś ć ,  przyczem właściwości narodowe 
każdego kraju pozostać mają nietkniętemu".

Tutaj następował ustęp skreślony przez Deut­
sche Revue. Atoli Neue Fr. Fresse reprodukuje 
część tego właśnie ustępu. Mommsen krytykuje 
tutaj politykę Czechów i Słowieńców. „Z ręką 
na sercu powiedzmy — pisze Mommsen, — czy 
Czesi i Słowieńcy nie działają zaczepnie (!) w 
ostrej akcyi odgermanizowania ?". Co łlo rozpo­
rządzeń językowych pisze Mommsen: „Co do 
tego punktu nie ma nigdzie wątpliwości, że roz­
porządzenia . jężykowe wprowadzono jako ś r o ­
d e k  d o  w a l k i  i że jako takie były wyzy­
skane".

„Możesz pan mieć słuszność — pisze on da­
lej do Jagicza, — ze nisko cenię oDecny stan 
wykształcenia postępującyęb w kulturze plemion 
słowiańskich. L e c z  c ó ż  m y  w i e m y  o l i t e ­
r a t u r z e  c z e s k i e j ?  S k ą d  m y  o m e j .  
c o ś  w i e d z i e ć  m a m y ?  Te narodowościowe 
odłamki i małe narody skazane są w świecie 
cywilizacyjnym na odegranie roli o s ó b  ni e -  
iu y e k (! )  i to tern więcej, im  b a r d z i e j  s i ę  
r o z k a p r y s z a j ą ,  a b y  z a e h o w a ć  s w o j e  
n a r z e c z e  (je muhr sie sich capriciren ihr 
Jdiom festzuhaltm )u.

Poczęstował więc prof. Jagicza uwiclDiany 
przez mego Mommsen, w zamian za jego czoło­
bitność, o b e l g ą ,  którą odczuć powinien prze­
cież slawista wiedeński tern bardziej, że będąc 
znawcą języków słowiańskich, rozstrzygnął już 
chyba dawno kwestyę, czy są one narzeczami 
tylko, czy językami samodzielnych narodów.

Niemcy panami Kiao-Czau.
Żyjemy w dziwnych czasach, których jednem 

ze znamion charakterystycznych jest zamiłowa­

nie do teg o , co Niemiec nazyw a: „kłamstwem 
konwencyonalnem". Wszelkie czyny gwałtu i 
przemocy międzynarodowej weszło w modę u- 
sprawiedliwiać ustawami, aktam i pisanemi, które 
w gruncie rzeczy nie są czem innem , jak hoł­
dem, złożonym sile przed prawem.

Do rzędu takich aktów należy świeżo ogło­
szony pizez berliński RtJchsanzuiger komunikat 
o „układzie dzierżawnym", zawartym między 
Niemcami a Chinami o zatokę Kiao-Czau. Za- 
jąwszy ją s iłą , ch<^ łbraz Niemcy oczyścić się 
przed światem z dokonanego zaboru, a to przez 
nadanie mu niewinnej formy dzierżawy. Przyci 
śnięty do muru, z w idu stron naraz, musiał zgo­
dzić się władca Niebieskiego państwa i na taki 
układ, zostawiający mu przynajmniej tytuł w ła­
sności zagrabionego terytoryum.

Reichsanzeiger p isze : „Rząd niemiecki, zawie­
rając niniejszy u k ła d , chciał przezeń urzeczy­
wistnić swe życzenia, odnoszące się do posiada­
nia punktu oparcia dla handlu i żeglugi na wo- 
daeh chińskich, na wzór innych mocarstw. Od­
stąpienie Kiao Czau ma formę kontraktu dzier­
żawy o dłuższem trwaniu i wolno jest rządowi 
niemieckiewn w tym czasie na odstąpionem mu 
terytoryum wznosić wszelkie budowle i urządze­
nia fortyfikacyjne, jakie uzna za potrzebne do 
jego obrony.

„Odstąpione terytoryum obejmuje cały basen 
zatoki Kiao-Czau tak daleko, jak sięga przypływ 
morza, dalej dwa przylądki, zamykające tę za­
tokę od południa i północy, a to tak daleko w 
głąb lądu, jak  daleko sięgają naturalne ich gra- 
granice oznaczone wzgórzam i, a także wyspy 
w zatoce i przed nią się znajdujące. Całe to te­
rytoryum ma kilka md kwadratowych powierz­
chni. Poza tern znajduje się pas neutralny.

„Aby uniknąć konfliktów, które mogłyby uje­
mnie wpłynąć na dobry stosunek między obu 
mocarstwami, ces: .rsko-chiński rząd przenosi na 
rząd cesarsko-niemiecki swoje prawa zwierzchni- 
cze na odstąpionem terytoryum na czas ttwania 
dzierżawy.

Gdyby z jakiegokolwiek powodu zatoka Kiao- 
Czau okazała się dla celów rządu niemieckiego 
nieodpowiednią, to rząd chihski odstąpi mu inny 
punkt nadbrzeżny. Yi taaim  razie rząu chiński 
wypłaci rządowi niemieckiemu umówione wyua 
grodzedzenie zs wzniesione w Kiao-Czau bu 
aowle i forty flisacy e“. ■ \  . ,

Wreszcie doddje Reichsanzeiger, że w króttfim 
telegramie, jaki w tej sprawie doszedł do Ber­
lina z Azyi wschodniej, niem a dokładnej wzmian­
ki ani o tern , jak  długo ma trwać dzierżawa, 
aui o wysokości czynszu dzierżawnego.

Adaje s ię , że ttudno byłoby znaleść człowie­
ka tak naiwnego, który, wobec tego komunika­
tu , mógłby przypuszczać, że okupacya zatoki 
Kiao C zau, naturaln ie , jeżeli dogadzać będzie 
Niemcom, jest czasową.

Przypominamy, że zatoka, o której mowa, le­
ży na południowej stronie półwyspu Szantungu, 
rozdzielającego zatokę Peczyli oh morza Żółtego. 
Sytuacya więc w tycD okolicach tak się przea 
staw ia: K i a o - C z a u  zajęła flota niemiecka; na 
tym samym półwyspie port We i - h a i - w e i  trzy­
mają w swem posiadaniu Japończycy od czabów 
ostatniej wojny japońsko-chińskiej, na półwy­
spie Liao-tang, lezącym na północ od Szantungu, 
Rosya zajęła P o r t - A r t h u r ,  flota zaś angiel­
ska usadowiła się w C h e m u l p o ,  porcie ko 
reańskim. W ten sposób dostęp do Pekinu mo­
rzem zostaje w rękach nieprzyjaciół Środkowe­
go państwa, czyhających na jego upadek a hi-

potekującyh się zawczasu przed ostateczną likwi 
dacyą.

Z zaboru rosyjskiego.
W a r sz a w a , w styczniu 189S.

( Wygnanie biskupa Simona i położenie Icatolicy- 
zmu w Mińszczyźnie).

Wiadomości, oświetlające nowy gwałt, jakie­
go się rząd rosyjski dopuścił na biskupie pol­
skim, wywołują myśli niepokojące. Widać w 
tym rządzie systematyczne sprzysiężenie się na 
katolicyzm w Mińszczyźnie — nietylko już na 
jego funkeye żywotne, na rozwój wewnętrznej 
treści, choćby najskromniejszy, ale na sam byt. 
Dotychczas szło mu opornie: miał nikczemni­
ków przekupionych, nie miał katolików złama­
nych. Walcząc już od roku 1865, od czasów 
Kaufmana, teraz nareszcie spostrzegł, że mu 
potrzeba innych pomocy i narzędzi, prócz Ole­
chnowiczów, Łukaszewiczów i Wojczyńskich, 
prócz policyi, i tych organizatorów, których so­
bie od lat 20-tu kształci w Mińsku, jako ka­
narków prawosławia na chóry kościołów kato­
lickich. Poszukał sobie sprzymierzeńców: jedne 
go znalazł w Rzymie. Na wiosnę roku zeszłego 
zawarł z W atykanem układ, pozwalający obsa­
dzić probostwa opustoszałe w dyecezyi mińskiej 
z zastrzeżeniem odprawiania liturgii i sprawo 
wania sakiamentów w języku łacińskim. Wy­
gląda to na pozór niewinnie, i wystarczyłoby 
też w umowie z każdym innym rządem, ale nie 
z rosyjskim- — Rządowi rosyjskiemu dało broń 
w rękę zupełne zamilczenie o języku rodowi­
tym wiernyeh, o nabożeństwie dodatkowem wła- 
śeiwem, o pieśniach i modłach, zanoszonycn 
przez sam lud, o udziale jego w sprawowaniu 
sakramentów przez odpowiedzi na pytania (m ał­
żeństwo, chrzest). Może on teraz wprowadzać 
swoje interpretacyt, wywierać nacisk swoją so­
fistyką i swoją łapą. Potrzebował tylko zyskać 
łacinę „w sakram entach", aby zaraz z zezwo­
lę nyi watykańskiego na jeden wypadek ukuć 
nakaz ogólny, a pojęcie sprawowania (admini- 
stratio) sakramentów rozciągnąć poza godziwe, 
przez umowę i przez logikę wytknięte g ra­
nice.

W parafiach od kilku, kilkunastu lat pieczy 
duchownej pozbawionych, a obsadzonych dopie­
ro teraz przez księdza biskupa Simona, jako 
zastępcę metropolity — według Mosołowa, dy­
rektora departamentu wyznań obcych, wolno u- 
żywać jedynie języka łacińskiego, i to nietylko 
w nabożeństwie głównem, we właściwem do­
datkowem, ale i w tych momentach sprawowa­
nia sakramentów, w których sam wierny jest 
uczestnikiem sakramentalnego obrzędu. Nawet 
pieśni i modły wiernyeh — według tego pa­
pieża, superiuteudenta, wielkiego rabina i muł- 
ły  w jednej osobie — łacińskiemi być muszą. 
Oto, co wysnuł p. dyrektor departamentu z je ­
dnego wyrażenia „sprawowanie sakramentów!" 
Ta jego interpretacya- tolerowana dotychczas 
przez W atykan, najmniejszej nie może ulegać 
wątpliwości, gdyż w kościołach mińskich we 
wrześniu odczytano odezwę gubernatora Trube- 
ckoja z dfiia 5 z. m. rz. st. z rezolucyą mini­
stra spraw wewnętrznych, pod którym hierar­
chicznie leży ów Mosołow, aby w parafiach no­
wo obsadzonych nabożeństwo dodatkowe w naj- 
rozciąglejszem znaczeniu, obejmującem nawet

k a z a n i a ,  odprawiane było jedynie tylko po 
łacinie. Jest to wymaganie rzeczy niemożliwej. 
A b; taki purządrk mosołowski mógł wejść w 
żyeie, DOtrzeba byłoby łacińskiego jakiegoś na­
rodu, łacińskiego ludu, — społeczeństwa, któ­
rego dziś już na całej kuli ziemskiej nie ma. 
Takiej potwornej interpretacyi, takiemu cyni­
zmowi, urągającemu niemocy, onarł się Biskpp 
Simon. Rzecz jasna, że nie oprzeć się nie mógł: 
interpretacya mosołowska dąży do zupełnego 
odrętwienia katolicyzmu w parafiach nowo ob­
sadzonych, a samo pojęeie „nowego obsadze­
nia", dostawszy się raz do mózgu rosyjskiego, 
monopol owej łaciny, wtłaczanej przez Mosoło- 
wa, rozpostarłoby po całej dyecezyi.

Przegląd polityczny.
K r a k ó w ,  7 stycznia.

Po zjadliwej korespondoncyi lwowskiej, z któ­
rą w piśmie naszem rozprawiliśmy się, zamie­
szcza Deutsćhes l olksblatt artykuł wstępny pod 
tyt. „Die polniscfie Frage, w którym wylawszy 
spory zasób żółci na wszystko, co jest połskiem, 
ofiaruje Gaiicyi odrębne stanowisko w państwie 
austryackiem. Starą tę także receptę, ułożoną 
przez narodowców niemieckich, inotywuje osła­
wiony Ernest Vergani krótko: „Nie ma pomię­
dzy nami harmonii, a więc rozejdźmy się".
0  tym braku harmonii my wiedzieliśmy dawno, 
szkoda tylko, że Niemcy nabrali tego przekona­
nia dopiero wtedy, gdy zrujnowali nasz kraj 
ekonomicznie i finansowo i gdy stracili wszelką 
nadzieję dalszego wyzyskiwania ludu polskiego
1 ruskiego. Dworrons! powiadamy więc i my 
także, wpierw jednak oddajcie nam zmarnowane 
nasze dobra koronne, dajcie z funduszów pań­
stwowych na podniesienie sz tó ł i oświaty, któ­
rą z unyslu  przez lat tyle zaniedbywaliście, aby 
chłopa naszego ogłupiać, i przestańcie nas zale­
wać tandetą waszego przemysłu, wy, dla któ­
rego Galicya jest najpożądańszeo polem zbytu.

A już w żadnym razie nie przystało p. V e r- 
g p i e m u  mówić o tern, że rządy hr. Bade- 
niego były zbyt kosztownym eksperymentem i 
zastrzegać się przeciw naezelnemu r*anowiaku 
Polaków w puń stwie, bo ekyba -zady nieiaIeV~' 
ckicli ministrów kosztowały więeej, i trzeba 
było dopiero Polaka, aby wprowadzić równowa­
gę do budżetu austryackiego, i drugiego, ab ; 
w polityee zewnętrznej podnieść powagę i zna­
czenie monarchii.

Jaką spuściznę zostawili polskim ministrom 
takie gwiazdy niemieckie, jak B a c h ,  B r u c k ,  
B u o l ,  M e L s d o r f f  i mni, o tern powinien 
lepiej wiedzieć dziennikarz, pozująey na poli­
p a -

Znane przysłowie francuskie mówi, że w do­
mu powieszonego nie nahży  mówić o stryczku, 
niechże więc Deutsćhes lolksblatt nie rozpisuje 
się o kornpcyi szerzonej przez Polaków, bo 'go ­
towiśmy mu przypomnieć i dostawy dla armii 
w r. 1854 i kracb z r. 1878 i całą litanię 
„szwindlów" giełdowych i nie giełdowych, da­
wniejszej i świeższej daty.

Z wywodów praskiego TagJlattu, które po­
wtarza Frcmdenblatt, zdaje się wynikać, że jak ­
kolwiek konferereneye bar. G a u t s c h a  z nie­
mieckimi posłami z Czech nie doprowadziły do 
zupełnego porozumienia, polepszyło się położe-
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I Baumów od zimy zmieniło się wiele. Było 
jeszcze smutniej i posępniej. W ielkie pawilony 
fabryezne stały w dziwnej ciszy obumierania, 
bo zaledwie czwarta część ludzi pracowała. Po 
pustym dziedzińeu, zarastającym traw ą , łaziły 
kury i stare psy, których nikt już na dzień nie 
wiązał, i monotonny, słaby stukot warsztatów 
lał się sennym szmerem od zasnutych pajęczyną 
i kurzem o k ien , po za któremi nie trzęsły się 
warsztaty, nie migotały sylwetki robotników, 
nie wrzał ruch, a leżała jakaś grobowa cisza i 
obumieranie. Nawet ogrod, otaczający dom, miał 
wygląd pustki; wiele drzew poschniętych wycią­
gało nagie konary ku niebu, a reszta stała za­
niedbana , wśród bujnych chwastów, jakie po­
kryły nieuprawione i nieobsiane zagoniki.

Dom mieszkalny również robił smutne wraże­
nie, bo z jednej strony poodpadały tynki, schody 
prowadzące na weranaę pok-zywiły się i we­
szły w ziemię, a wino pnące się po werandzie 
uschło niewiadomo dlaczego zaraz po ozielenie- 
niu i wisiało niby żółte, zabrudzone łachmany. 
Kwatery kwiatowe przed oknami zarastały buj 
ną trawą i chwastami, z których tylko gdzie­
niegdzie patrzyły białe oczy narcyzów i żółciły 
się ostromlecze. Żwirowane uliczki zarastały 
trawą i pokrywały się kretowiskami i śmieciem, 
jakie wiatr nanosił.

W domu było również niewesoło; pokoje 
stały w ciszy pustki, pełne stęchlizny i opu­
szczenia. Kantor był prawie pusty, bo Baum 
poodprawiał pracujących, zostawiając tylko Jó­
zia Jaskólskiego i kilka kobiet w podręcznym

składzie towarów Fabryka pachniała bankru­
ctwem, a cały dom przesiąknięty był zapachem 
lekarstw, bo Baumowa chorowała od, kilku mie­
sięcy, a raczej konała zwolna. Berta z dziećmi 
odjechała do męża, pozostała tylko Frau  Au­
gusta ze swojemi kotami, chodząeemi za nią, i 
z wieczną fluksyą w tM arzy obwiązanej i stary 
Baum, który eałe dnie przesiadywał samotnie 
w swoim kantorku na pierwszem piętrze faory- 
ki, i Józio jeszcze bardziej onieśmielony niż 
dawniej.

B«. r  iwieekr poszedł prosto do pokoju, w któ­
rym le ia ła  łlaumowa, aby z nią zamienić słów 
kilka, bo chóra całe dnie przepędzała samo­
tnie. Siedziała na łóżku, otoczona stosem po­
duszek. bezmyślnie wpatrzona martwemi, wy- 
płowiałemi oczami w okno, za którem chwili ty 
się drzewa. Pończo shę trzymała w ręku, cho­
ciaż jej nie robiła, i uśmiechała się jakim ś 
smutnym, rozdzierającym uśmiechem.

  Dzień dobry — odpowiedziała ciebo na
przywitanie. — Maks przyszedł ? — dodała.

— Jeszcze nie, ale przyjdzie zaraz.
Zaczął się wypytywać o zdrowie, jak spata 

tej Docy, jak się czuje i. t. d., bo jej stan 
przejmował go jakąś dziwną czułością i roz 
rzewnieniem.

— Dobrze, dobrze! — odpowiadała po nie­
miecku i jakby się budząc z długiego uśpienia, 
wlekła oczami po pokoju, patrzyła długo ua 
fotografie wnuków i dzieci, wiszące na ścia 
naeh, goniła wzrokiem wahadło zegara, potem 
próbowała robić pończochę, która się wysu­
nęła zaraz z jej rąk wychudłych i bezwła­
dnych. ♦

— Dobrze,* dobrze! — powtórzyła bezmyśl­
nie i znowu zapatrzyła się w długie liście akacyi, 
chwiejące się za oknem.

Nie zwróciła nawet uwagi na F r a t  Augustę, 
która kilkakrotnie przechodziła priez pokój,

poprawiała poduszki i szła dalej, ani na męża, 
który stanął przy łóżku i długo patrzył prze- 
krwawionemi oczami na jej twarz wychudłą, 
szaro żółtą.

— Maksi — szepnęła i jej trupia twarz oży­
wiła się na chwilę na odgłos zbliżającyeh się 
kroków syna.

Maks wszedł i pocałował ją w rękę.
Przycisnęła mu głowę do piersi i pogłaskała 

po głowie, ale gdy poszedł na obiad, patrzyła 
znowu w okno. Obiady bywały krótkie i mil­
czące, bo wszystkim ciężyła ta atmosfera smu­
tku. *

Stary Baum zmienił się prawie do niepoZna- 
nia, wychudł jeszcze oardzicj i zgarbił się, twarz 
mu zczerniała i pocięła się w długie fałdy ko­
ło nosa i ust, które wyglądały, jakby wycięte 
w drzewie. Usiłował rozmawiać, zaczynał py­
tać, ja k  im idą roboty przy fabryce, ale zwy­
kle nie kończył pytania, urywał i wpadał w 
stan zamyślenia, przestawał jeść i tylko patrzył 
przez oKno na mury Mtillc a, albo się ślizgał 
oczami po szklanych, błyszczących w słońcu 
dachach przędzalni Trawińskiego.

I zaraz po obiedzie wychodził do fabryki i 
obchodził puste sale, przypatrywał się nieczyn­
nym warsztatom, a potem, zamknięty w kanto­
rze, patrzył na miasto, na tysiące domów, fa­
bryk, kominów, i nasłuchiwał z goryczą uieo- 
powiedzianą ech potężnie wrzącego życia. Nie 
bywał już teraz nigdzie, zamknął się w obrębie 
fabryki i razem z nią umierał. Bo fabryka była 
na skonaniu, jak określał Maks.

Pomimo największych wysiłków nic jej nie 
mogło uratować. Musiała paść w walce z paro- 
wemi olbrzymami, ale Baum jeszcze tego nie 
widział, a raczej widzieć nie chciał i walczył 
dalej i postanowił llklczyć do końca. Nie po­
mogły perswazye Maksa, ani zięciów, ani tej 
reszty znajomych starych, którzy mu radzili

przerobić fabrykę ręczną na parową, a nawet, 
jak niektórzy, chcieli mu pomódz kredytem lub 
gotówką. Nie chciał słucLać o tern. Prawie nic 
nie sprzedawał, bo sezon wiosenny był stra­
szny dla całej Lodzi, odprawiał robotników, o- 
graniczał produkcyę, ograniczał własne potrze­
by, a w uporze trw ał nieugięcie. Robiła się do­
okoła niego pustka głucha, a po Lodzi mówio­
no głośno, że stary Baum ma bzika, i drwiono 
z niego i zapominano o mm.

Borowiecki zaraz po obiedzie wyszedł i po 
wrażeniach tego grobowo nastrojonego domu o- 
deichnął dopiero na Piotrkowskiej. Do spotka­
nia z Luey miał czas jeszcze, więc wstąpił do 
Wysockiego oddać list Anki jego matce. Wyso­
cki był bardzo zajęty, bo w poczekalni sie­
działo kilku chorych; przywitał się z roztar­
gnieniem.

— Przepraszam pana na chwilę, skończę z pa- 
eyentem i pójdziemy razem do mamy.

Borowiecki usiani pod oknem i rozglądał się 
po małym gabinecie, zapchanym sprzętami 
i przepełnionym zapachem karbolu i jodoformu.

— Pójdźmy! — zawołał wreszcie Wysocki, 
wyprawiwszy starego żyda, któremu długo tłó- 
maczył, co ma robić.

— Panie doktorze, ]£nie doktorze! — zawołał 
błagalnie żyd, wracając od drzwi.

— Słucham, czego pan jeszcze chcesz ?
— Panie doktorze, czy ja  się mam bać? — 

pytał cichym, roztrzęsionym głosem i głowa 
trzęsła mu się ze wzruszenia.

— Powiedziałem panu, że nie ma nic gro­
źnego, potrzeba tylko w szystka robie, co pole­
ciłem.

— Dziękuję bardzo, wszystko będę robić, ja 
chcę być zdrowy, bo ja mam interes i żonę 
mam i dzieci mam i wnuki mam. Ale ja  się 
boję i dla tego bardzo proszę pana doktora, 
czy ja  się mam bać?

— Powiedziałem już raz panu! — zawob 
zirytowany Wysocki.

Wysocki szedł ku niemu tak groźnie, jakby 
go miał zamiar wyrzucić za drzwi. Ale zaraz 
wsunęła się otyła żydówka i już od drzwi ję­
czała przeciągle:

— Panie konsyliarzu, ja mam zatkanie, ja 
mam wielkie zatkanie w piersiach.

— Zaraz! Może pan przejdzie do mamy, do 
saloniku, jak  tylko załatwię się z chorymi, 
przyjdę.

— Ależ to ciekawa kolekcys
— Bardzo ciekawa, ten co wyszedł, mordo­

wał mnie przez godzinę, a w końeu, korzy­
stając z pańskiego wejścia, zapomniał mi za­
płacić.

— No, to nie wesołe, ale przypuszczam, że 
takie wypadki zapomnień bywają nie częste.

— Żydzi zawsze są gotowi zapomnieć trzeba 
im przypominać, co nie jest przyjemnem — mó­
wił dosyć smutnie Wysocki, przeprowadzając go 
do matki.

Wysocką znał Borowiecki od czasu przyjpfdu 
ze wsi, bo miał do niej list od Anki i przy­
chodził do niej kilka razy w interesach narze­
czonej

1

Zastał ją  teraz siedzącą w fotelu pod oknem,
S rw jaskraw ej smudze światła, jakie wpływa! 

do zaciemnionego pokoju, bo pozostałe okna by­
ły  przysłonięte roletami i portyerami.

— Bardzo czekałam, bardzo — powiedziała 
wyciągająe do niego długą, wykwintną rękę o 
cienkich stóżkowycb palcach.

— Spóźniłem się i pani mi daruje to opó­
źnienie, bo istotnie wczoraj przyjść nie mogłem. 
Przywieźli maszyny i musiałem być przy ieh 
wypakowywaniu całe popołudnie.

— No, trudno, ale pan mi darnje prośbę o 
odwiedziny i zabieranie sobie czasu.

— Jestem na pani rozkazy.
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nie o tyle, że Niemcy nie będą przeszkadzać 
podjęciu czynności parlamentarnych, gdyż „uwa­
żają zawsze konstytucyjne urządzenia jako owoc 
germańskiego ducha i germańskich instytucyj“ 
Podobnie zapatrują się na sytuacyę poważni po 
litycy czescy.

Prowizoryum ugodowe w parlamencie węgierkim.
Na środowem posiedzeniu Izby poselskiej po 

ministrze skarbu L u c a c s ’u, zabrał głos p. 
E o t v b s i bronił opozycyi przeciw czy 
nionym jej zarzutom, a następnie gwałtownie 
napadł na prezydenta ministrów za jego nowo­
roczne przemówienie. Wreszcie zażądał mówca, 
aby z prowizorym ugodowego wykluczyć spra­
wy Banku austryacko-węgierskiego, ponieważ 
nie należą one do rzędu spraw wspólnych.

W dalszym c ągu przemawiał prezydent mi­
nistrów, skutkiem czego rozprawy szczegółowe 
nad § 1 prowizoryum przerwano. Bar. B a n f f y  
odpowiadał tym razem na trzy interpelacye p. 
K o s s u t h a ,  odnoszące się do tegoż prowizu- 
ryum. Tłómaczył się z tego, iż poprzednio nie 
dał na nie odpowiedzi, gdyż jego odpowiedź 
musiała być zależną od sytuacye.^Nie mógł za 
tern już w październiku wiedzieć, jak  ułożą się 
stosunki w Austryi. Obecnie zaś same fakta 
mówią za siebie. Ponieważ w Austryi nie u 
chwalono w sposób parlamentarny ustawy o 
prowizoryum, przeto nie mógł rząd węgierski 
zrobić użytku z podobnej ustawy, uchwalonej 
przez parlament węgierski i Izbę magnatów, a 
musiał przedłożyć nowe prowizoryum, będące 
obecnie przedmiotem obrad parlamentu. Mówca 
prosi Izbę, aby jego odpowiedź przyjęto do wia­
domości. Aczkolwiek p. Kossuth oświadczył 
swe niezadowolenie z tej odpowiedzi, parlament 
przyjął ją  do wiadomości ogromną większością 
głosów.

Dziś dalszy ciąg obrad nad § 1 ustawy o 
ugodzie.

Sprawa Dreyfusa i Esterhazy ego.
Sąd wojenny w sprawie Esterhazy’ego zwoła­

ny został na poniedziałek J 0 styczna. Sąd skła­
dać się będzie z siedmiu oficerów sztabowych. 
Prezydentem sądu będzie generał L u t e r ,  ko- 
men ant 14 brygady piechoty w Paryżu; dalej 
w skład sądu wchodzą: dwaj pułkownicy R a ­
m o l i B o u g o n ,  dwaj podpułkownicy M a r c y  
i G a u d e l e t t e ,  dwaj majorowie C a r  d i  n i 
R i v a l s .

Jako świadków wezwano dotychczas: trzech 
rzeczoznawców pisma ■ R a v i n a r d’a, B e 1 h o m- 
m e’a i C o u a r d a ,  daiej M a c i e j a  D r e y f u -  
s a, pułkownika P i c q u a r t a i siedmnastu ofice­
rów sztabu generalnego.

Dzienniki, sprzyjające Esterhazy’emu, wyra- 
żaja niezłomne przekonanie, że zostanie on u- 
niewinnionY, i omawiają już ewentualną akcyę, 
jak ą  Esterhazy przedsięwziąć pow inien przeciw­
ko swym „oszczercom'1.

Senator S c h e u r e r - K e s t n e r ,  który po­
wrócił z Alzacyi do Paryża, wystosował list do 
jednego ze swych kolegów-senatorów, i w liście 
tym pisze między innemi: „Pewne osoby w mo­
jej krótkiej nieobecności 'dopatrzy ły  się milczą­
cego wyznania mego rozczarowania i zniechęce­
nia. Ale czemuż mam być zniechęcony, skoro 
wiem dobrze, że tryum f prawdy nie zależy od 
dobrej woli jednostek ? A zresztą rzecz się sto 
pniowo wyjaśnia, gdyż zasłona, którą wytwo 
rzyły namiętności, już w części została usunię­
ta. Co do mnie, postanowiłem poświęcić ostatek 
mych sił i mojego życia spraw ie obrony pokrzyw­
dzonej niewinności. Dotrzymam tfego zobowiąza­
nia, które podjąłem, chociażbym miał być zu­
pełnie osamotnionym. Ale osamotnionym się nie 
czuję, gdyż mam za sobą wybróbowanych przy­
jaciół. Silni głębokiem przeświadczeniem nasze­
go sumienia, oczekujemy słusznego i nieuni­
knionego zadosyćuczynienia“.

Z o l a  wystosował otwarty list do studentów 
brukselskich, winszując im wystąpiema w obro 
nie D r e y f u s a .  Zola przekonany jest niezło 
mnie o niewinności skazanego kapitana i odwo­
łuje się do współdziałania całego cywilizowane­
go świata dla wyświetlenia prawd} i naprawie­
nia pomyłki sądowei.

Berlińska Vossiche Ztg. donosi, że ambasador 
niemiecki w Paryżu hr. M t l n s t e r  oświadczył 
wobec rządu francuskiego gotowość wyrzeczenia 
się chwilowo prawa eksterytoryalności, aby sta­
nąć przed sądem i z e z n a ć  p o d  p r z y s i ę g a ,  
że  ż a d n a  w ł a d z a  n i e m i e c k a ,  a c ż a ­

Usiadł przy niej na niskim taborecie, ale co­
fnął się w cień, bo słońce zalewało wprost ża­
rem ten pas świetlisty i jej wysmukłą postać i 
kładło rudawe tony na jej czarne włosy i twarz 
w oliwkowem odoteniu, jeszcze bardzo piękną,
i skryło się złotym pyłem w jej wielkich orze­
chowych oczach.

— Pani się nie obawia słońca — zauważył 
mimowoli.

— Kocham słońce i lubię się w niem pławić 
Czy u M ieda dużo chorych?

— Widziałem kilka osób oczekujących w 
przedpokoju.

— Żydzi i robotnicy?
— Zdaje mi się.
— Niestety, on innych pacyentów nie ma i 

co gorsza, że mieć nie chce.
— Przekłada widocznie ilość nad jakość. Pra 

cy więcej, ale rezultat materyalny podobny.
— Nie o to mi idzie, zupełnie mi nie cho­

dzi, c/.y Miecio zarabia wiele, bo w rezultacie, 
czy jest tak lub owak — żyjemy z resztek oso­
bistego majątku. Idzie mi tylko o to, żeby się 
tak wiele nie zajmował brudnym, może nie­
szczęśliwym, ale straszliwie brudnym tłumem 
tych żydów i rozmaitych nędzarzy, jacy się ci 
sną do niego. Juści, że powinno się coś robić 
dla ulżenia cierpień i niedoli nieszczęśliwych, 
ale czemuż tego nie robią inni doktorzy, z od 
powiedniej sfery, z mniejszą wrażliwością, przy­
zwyczajeni od dzieciństwa do tych łachmanów 
i brudów.

Wstrząsnęła się nerwowo i po je j pięknej 
twarzy przeleciał błysk wstrętu i obrzydzenia; 
podniosła koronkową chusteczkę do nosa, jakby  
w obronie przed jakim  wstrętnym zapachem, 
który się jej przypomniał. (C. d. n.)

II »l*»H I

d n a  u r z ę d o w a  o s o b i s t o ś ć  n i e  m i a ł a  
n i g d y  ż a d n y c h  s t o s u n k ó w  z D r e y f u  
s e m.  Rząd francuski odrzucił podobno tę pro 
pozycyę z obawy, żeby nie narazić hr. Mtlnste 
ra na zaczepki prasy szowinistycznej. Doniesie­
nie to, któremu dotychczas nie zaprzeczono, zro­
biło, w przededniu procesu Esterhazy’ego, silne 
wrażenie na umysły.

Program centralnego komitetu macedońskiego.
Na samym początku b. r. ogłosił centralny 

komitet macedoński swój program, w którym 
po raz pierwszy jaśniej określił cele, do jakich 
zdąża. Daią się one streścić w następujących 
punktach:

1) Utworzenie z wilajetów: salonickiego, mo- 
nastyrskiego i ueskuebskiego o s o b n e j  pr o-  
w i n c y i  pod zwierzchnictwem sułtana, z S a- 
1 o n i k ą jako miastem stołecznem, 2) zamiano­
wanie dla niej g e n e r a ł - g u b e r n a t o r a ,  na 
lezącego do jednej z miejscowych liczebnie naj­
silniejszych narodowości i 8) ustanowienie z g r o 
m a d z e n i a  n a r o d o w e g o ,  które wyszłoby 
z wyborów bezpośrednich i dzieliłoby rządy 
z tymże gubernatorem.

Dalsze punkty odnoszą się do utworzenia miej­
scowej milicyi, wolności prasy, równouprawnie­
nia języków miejscowych z tureckim, prawa 
uchwalania autonomicznego budżetu i poboru 
podatków państwowych, ogólnej amnestyi i t d., 
a wreszcie zaprowadzenia podobnych reform w 
w i l a j e c i e  a d r y a n o p o l s k i m .

K R O N I K A .
K r a b ó w ,  7 stycznia

S p ra w y  miejskie.
(Posiedzenie R ady miejskiej z dnia 5 stycznia.)

Pierwsze w roku bieżącym posiedzenie Rady 
miejskiej z wielką trudnością przyszło do sku­
tku. Po całogodzinnem oczekiwano?. — co już 
stało się regułą — zebrał się wreszcie najskro­
mniejszy komplet, lecz już po godzinie obrad 
Rada była zdekompletowaną i posiedzenie zo­
stało przerwane.

Przewodniczył p. prezydent F  r i e d 1 e i n, 
który na wstępie podał do wiadomości, że gw a­
rectwo jaworznickie nadesłało 500 cetnarów 
węgla dla ubogich miasta. Sekretarz prezydyum 
podał do wiadomości Rady treść dwóch depesz 
pod adresem p. prezydenta nadesłanych, a to 
od serbskiej młodzieży akademickiej w Belgra­
dzie i od młodoczeskich mężów zaufania w P ra­
dze. Depesze te wyrażają pozdrowienie i zape­
wnienia solidarności i braterstwa z okazyi od­
bytego wiecu słowiańskiego.

Ks. kanonik B u k o w s k i  zgłosił następują­
cy wniosek nagły:

„Świetna Rada miejska ustanowi i wybierze 
n o w ą  s e k c y ę ,  względnie komisyę dla spraw 
ubogich, złożoną przynajmniej z pięciu członków, 
któraby przybrawszy sobie przełożonych Towa­
rzystw dobroczynnych oraz niektóre osoby zna­
ne z gorliwości i miłości chrześcijańskiej, zajęła 
się pod przewodnictwem prezydenta i przy po­
mocy osobnego biura m igiStrackiego, wynale­
zieniem i wprowadzenm w życie odpowiednich 
środków, celem zmniejszenia, względnie ulecze­
nia pauperyzmu w naszem mieście, a na razie 
przynajmniej Ukiem urządzeniem i zorganizo­
waniem dotychczasowych wsparć dla ubogich, 
iżby te nie chwilowo, ale trwale nędzy i próż­
niactwu zaradzały. Sprawy szpitalne, dotąd do 
sekcyi IV należące, mogłyby także tej nowej 
sekcyi być przydzielone11.

Wniosek ten, podpisany przez *18 radnych, 
umotywował wnioskodawca w dłuższem prze­
mówieniu, w którem dał obraz nędzy, panują­
cej w Krakowie i z naciskiem podniósł potrze­
bę środków zaradczych. Około 3.000 rodzin 
znajduje się bez pracy i bez środków do ży­
cia. Fundusze istniejących towarzystw dobro­
czynnych i ofiarna działalność osób prywatnych 
nie wystarczają. Potrzeba instytucyi, któraby 
ześrodkowała wszelkie usiłowania, zdążające do 
naprawy stosunków, potrzeba organizacyi, aby 
pożytecznej działalności nie rozpraszać w roz­
maitych kierunkach, lecz działać jednolicie.

Wniosek ten znalazł w Radzie nader sympa­
tyczne przyjęcie. Wszyscy mówcy, pp. Epstein, 
dr. Rosenblatt, Popiel, dr Styczeń, dr. Seinfeld, 
Kwiatkowski, dr. Pieniążek i hr. A. Potociu w 
zasadzie oświadczyli się za wnioskiem i gorąco 
go popierali. W szczegółach sprostowano rzecz
0 tyle, że tutworzenic nowej sekcyi niemożliwem 
jest, gdyż pociągałoby to za sobą potrzebę u- 
tworzenia nowego departamentu magistratu, na­
tomiast oświadczono się za wyborem komisyi. 
z pięciu członków złożonej, która rzecz zbada
1 odnośne wnioski przedłoży. Wyboru tej ko­
misyi dokona Rada na najbliższem posiedzeniu.

R. m. R e h m a n zgłosił wniosek nagły, aby 
magistrat odniósł się do władz L olejowych z za­
wezwaniem o lepsze strzeżenie wału kolei ob­
wodowej, celem uchronienia ludności od wy­
padków nieszczęśliwych, jak 'e  ostatniemi czasy 
się zdarzały. Wniosek ten uchwalono.

Po przystąpieniu do porzadk* ziennego dy­
rektor budownictwa miejskiego, p. W d o w i -  
s z e w s k i ,  przedstawił sprawę urządzenia po­
czekalni i restauracyi na drugim peronie ko łu  
północnej, oraz rozszerzenia drogi dojazdowej 
na dworzec, obok podkopu na ulicy Lubicz. Tak 
sprawozdawca, jak  i p. dyr. Rotter pizedstawili 
wymownie spesób postępowania dyrekcyi kolei 
F erdynanda, która nie uwzględnia należycie 
potrzeb i stosunków naszego miasta. Rada u- 
chwaliła, aby p, prezydent wspólnie z posłami 
miasta Krakowa do Rady państwa poczynili od­
powiednie kruki, celem przeprowadzenia tych 
słusznych żądań. Uchwalono nasfępnie wnieść 
do Wydziału krajowego petycyę o przedłożenie 
Sejmowi projektu ustawy budowlanej dla gmin, 
stykających się *he^>ośrednio z miastami wię- 
kszemi, oraz na wniosek dra G ó r s k i e g o  po­
stanowiła Rada starać się w drodze ustawodaw­
czej o przyłączenie do Krakowa tych części 0- 
kolicznych gmin, które leżą w obwodzie wału 
akcyzowego.

Po uchwaleniu wniosku sekcyi III, aby ze­
zwolić na wydanie kwitu ekstabulacyjnego, ce­
lem wykreślenia z hipoteki realności w Ludwi­
n o w i prawa zastawu dla kaucyi w kwocie 
1000 złr. byłego kasyera gazowni, p. W łady­
sława Wyrohisza, na rzecz miasta zaintabulo- 
wanego — p. prezydent, d l a  b r a k u  k o m ­
p l e t  n , posiedzenie zamknął.

Wieczorne wykłady popularne Tow. „Szkoły 
ludoweju. Wskutek świąt Bożego Narodzenia kurs 
I-szy wykładów został podzielony na dwie serye 
Pierwsza z nich trwała 3 tygodrie i obejmowała 
wykłady z historyi polskiej 8 godzin , geografii 6 
godzin i geologii 5 godzin. Liczba słuchaczów uczę­
szczających na wykłady wznosiła przeciętnie 200 
osób, największa liczba osób 267, najmniejsza 129 
Poważną większość stanowili słnchacze sta li, uczę 
szczający na wszystkie wykłady. Jest to objaw na­
der pocieszający. Trzecią część słuchaczów stano- 
wiła klasa rzemieślnicza i robotnicza, na pozostałe 
*/3 składała się młodziez zagład o w naukowych i 
inteligencya. Co do płci przeważała płeć żeńska. 
Najliczniej uczęszczano na wykłady geologii, na­
stępnie na hi8toryę i geografię. Druga serya I-go 
kursu rozpocznie się w najbliższy p o n ied z ia łe k  
i obejmie wykłady z prawa, literatury polskiej, 
meteorologii (nauki o Dowietrzu) i kosmografii (na­
uki o wszechświecie, t. j, słońcu, gwiazdach i t. d.). 
Wykładać będą: literaturę p. Kazimierz Bartosze­
wicz, prawo prof. Józef Rosenblatt, meteorologię i 
kosmografie prof. Ignacy Kranz. Szczegółowy pro 
gram wykładów podamy niebawem.

Wiadomości 080bi8te. Kazimierz hr. Badeni z 
żoną wczoraj wieczór aospiesznym pociągiem prze 
jechał przez Kraków z* Buska do Wiednia i Nicei.

Dr Bobrzyński, wiceprezydent Rady szaolnej kra­
jowej, tym samym pociągiem przejechał przez Kra 
ków ze Lwowa do Wiednia.

Posiedzenie Koła nauczycieli szkół wyższych w 
Krakowie odbędzie się jutro w sobotę w sali Helcia 
Collegii novi. Porządek dzienny: Odczytanie i przy­
jęcie protokołu ostatniego posiedzenia. Wybór ko­
misyi matki. Rezolucya wydzi tu w sprawie wnio 
sku dyr. Rottera. „Porównawcze zestawienie zasad 
ustroju szkół średnich w Europie, oraz wnioski za 
sad tych dotyczące14, ref. prof. K. Funz. Wnioski 
członków.

Z Sądu. Na podstawie nowej procedury cywil­
nej ogłoszono podział czynności w sądzie krajowym 
wyższym, w sądzie krajowym dla spraw cywilnych 
i sądzie powiatowym w Krakowie.

Sąd k r a j o w y  w y ż s z y  podzielono na sześć 
senatów. Senat p i e r w  b z y  obejmuje wszystkie 
sprawy karne z okręgów sądowych: Kraków, Tar 
nów, Rzeszów, Wadowice, Nowy Sącz i Jasło. Prze­
wodniczącym tego senatu jest prezydent Czyszczan, 
zastępcą wiceprezydent Żeleski; dni posiedzeń wy­
znaczono na wtorki. Senat d r u g i  (przewodniczący 
wiceprezydent Żeleski, zastępcy radcy sądu krajo 
wego wyższego: Nowotny i Trzmiel) ma przydzie 
lone odwołania we wszystkich sporaCD cywilnych i 
rekursy z sądu obwodowego Jasio. Senat t r z e c i  
(przewodniczący prezydent Czyszczan, zastępcy Btarsi 
radcy: Ł*checki i dr Wolf) także same odwołania 
i rekursy z sądów obwodowych: Rzeszów, Wado 
wice i Nowy Sącz. Senat c z w a r t y  (przewodni 
czący starsza radca Bossowski, zastępca starszy 
radca Hankiewicz) odwołania i rekursy z sądu kra­
jowego Kraków. Senat p i ą t y  (przewodniczący 
starszy radca Szurek, zsstępca starszy radca Góra) 
ma przydzielone odwołania we wszystkich sporach 
cywilnych i rekursy z sądu obwodowego Tarnów. 
Senat s z ó s t y ,  (pńsiwodniczacy starszy radca Lip­
ka, zastępca starszy radca'dr^Tarłowski) ma pizy- 
dzielone odwołania i rekursy w sprawach ogólnego 
sądownictwa oraz rekursy w sprawach niespornych, 
pochodzące z sądu krajowego w Krakowie. Odwo­
łania w sprawach cywilnych i rekursy, które we­
dług dawnej ustawy mają być rozstrzygane, a po­
chodzące z sądu obwodowego w Tarnowie, przy­
dzielone zostały senatowi drogiemu , z sądu obwo 
dowego Nowy Sącz senatowi trzeciemu, z sądów 
obwodowych Rzeszów i Wadowice senatowi czwar­
temu, z sądu obwodowego w Jaśle senatowi piąte 
mu, wreszcie z sadu krajowego w Krakowie sena­
towi szóstemu. Dni posiedzeń wszystkich 1 senatów 
cywilnych wyznaczone są na wtorek; dni zaś roz­
praw dla senatu drugiego czwaitek, dla trzeciego 
środs, dla czwartego poniedziałek, dla piątego pią­
tek, dla szóstego sobota.

Sąd krajowy d la  s p r a w  c y w i l n y c h  zała­
twiać będzie SDrawy w dziewięciu oddziałach i to 
w następujący sposób: Oddział p i e r w s z y  zała­
twiać będzie sprawy cywilne ogólnego i górniczego 
sądownictwa w I instancyi, spory z § 79 Nr 7, 
i wnioski na dozwolenie egzekucyj z tytułu egze­
kucyjnego w tym oddziale powstałego, tudzież re- 
kursy od wyroków sądów powiatowych w sprawach 
górniczych wydanych: przewodniczący wiceprezydent 
Stebelski. Dni rozpraw: wtorek i czwartek. Oddział 
d r u g i  (spory handlowe i wekslowe w 1 instancyi 
od A do R i wnioski egzek.) radca dr Sarę (po­
niedziałek i czwartek). Oddział t r z e c i  (to samo 
od S do Z oraz odwołania i reknrsy od wyroków 
w sporach handlowych z wszystkich sądów powia­
towych) radca Nowaczyński (wtorek i piątek). Od 
dział c z w a r t y  (odwołania w sprawach cywilnych 
ogólnego sądownictwa i rekursy od uchwał w rze 
czach spornych i niespornych, hipotecznych i egze­
kucyjnych z powiatów: Kraków, Chrzanów, Jawo­
rzno, Krzeszowice, Liszki) radca Cieszyński (wtorek 
i czwarti k). Oddział p i ą t y  (to samo z powiatów 
Bochnia, Brzesko, Dobczyce, Niepołomice, Podgó­
rze, Radłów, Skrwina, Wieliczka, Wiśnicz,* Wojnicz) 
radca Giebułtowski (poniedziałek i piątek). Oddział 
s z ó s t y  (sprawy niesporne, edyktalne, amortyza­
cyjne, fideikomisowe, *onkursowe, wnioski na otwar­
cie konkursu z §§ 62, 63 64 Ust. konk., spra­
wy pomocy prawnej) prezydent Brason (sobota). 
Oddział s i ó d m y  (sprawy ksiąg gruntowych i 
sprawy dotyczące wypowiedzenia kapitałów hipote­
cznych) radca Szybalski. Oddział ó s m y  (sprawy 
egzekucyjne) sekretarz Czasz. Oddział d z i e w i ą t y  
przeznaczony jest dla doręczeń i egzekucyi.

W sądzie p o w i a t o w y m  dla spraw cywilnych 
bpełniao bedą urzędnicy czynności w 12 oddziałach: 
Oddział p i e r w s z y  i biuro prezydenta cądu (spra 
wy pre^ydyalne, sprawy hipoteczne, legalizacye, 
sprawy kasy sierocej, sprawy pomocy prawnej) 
radca Łaski (liczba lokalu 36). Oddział d r u g i  
(sprawy procesowe z początkową literą pozwanych 
od A do E) sekretarz dr Gruczynsfi (34). Oddział 
t r z e c i  (od F—H) sekretarz Gałziński (39j. Od­
dział c z w a r t y  (od I—L) sekretarz Krawczyński 
(41). Oddział p i ą t y  (od M—P) sekretarz Popiel 
(45). Oddział s z ó s t y  (od R—S) sekretarz dr Bro- 
siewicz (4 5). Oddział s i ó d m y  (od T —(L) sekre­
tarz dr Ujejski (44). Oddział ó s m y  (sprawy egze­
kucyjne^ oraz wypowiedzenia najmu i dzierżawy 
z początkową liter i igzekutów od A —L) sekretarz

Hałatkiewicz {29). Oddział d z i e w i ą t y  (to samo 
od M—Z) sekretarz dr Eibenschtitz (28). Oddział 
d z i  e s i ą t y (sprawy sądownictwa niespornego z li 
terą początkową od A—Ka) sekretarz Kulikowski 
(49). Oddział j e d e n a s t y  (to Samo od Ka—F, 
sekretarz Gorączko (50). Oddział d w u n a s t y  (to 
samo od R—Z) sekretarz dr Chrząszczyński. (51).

Sprawy, wdrożone przed r. 1898, przekazane 
zostały tym oddziałom sądowym, do których naF 
żą sprawy nowe tego samego rodzaju, wpływające 
w r. 1898.

Żebractwo w Krakowie. Na ostatuiem posie 
dzeniu Rady miejskiej poruszył ks. k-m, Bukowski 
jednę z palących spraw naszego miasta, sprawę 
żebractwa. Stały mieszkaniec Krakowa oswoił się 
już z grasującem u nas, natrętnem i wstrętnem 
żebractwem publicznem, nie go;*szy się widokiem 
czeredy żebraków, zapełniających ulice, ukrytych 
a sieniach i napastujących przechodniów. Lecz ja 
nic wrażenie odnosi przybysz z zachodu, z War­
szawy lub choćby nawet ze I wowa? Już koło 
dworca obstępują go brudni lazzaroni krakowscy, 
których gromady iosną na drodze ku miastu, w uli­
cach głównych i na rynku. Przy wejściu do ja ­
kiejkolwiek restauracyi lub kawiarni można być 
pewnym, że z za beczki lub innego ukrycia wysu­
nie się dziad, baba lub zaledwie od ziemi odrosłe 
dziecko i uczepi się natrętnie, otałemi stanowiska­
mi tych przedstawicieli próżniactwa i nędzy są także 
place i drzwi kościołów. Przyzna każdy, że tak 
dalej być nie może, trzeba koniecznie złemu zara­
dzić i miasto od tej plagi oswobodzić. Ludzie pra 
wdziwie nieszczęśliwi i do pracy niezdolni, winni 
otrzymać nie dorywcze, lecz stałe zapomogi, któ- 
reby umożliwiły im żyć bez wyciągania ręki. Zdro 
wi i silni niechaj pracują, a mająca powstać w ło­
nie Rady miejskiej komisya, dostarczy im pracy 
lub w braku jej zapomogi.

Starannie prowadzona ewideneya biednych i cho 
rych uniemożliwiłaby wyzyskiwanie ludzi ofiarnych 
przez próżniaków i dałaby pewność, że grosz, na 
ulżenie nędzy przeznaczony, nie utonie w kieliszku. 
Każdy z mieszkańców miasta da chętnie ofiarę lub 
stałą składkę n t rzecz prawdziwie biednych i nie­
szczęśliwych , byleby tylko usunięto dzisiejsze że­
bractwo zawodowe, szpecące miasto, a szerzące 
próżniactwo i pijaństwo.

Egzamin kwalifikacyjny do szkół ludowych i 
wydziałowych rozpocznie się dnia 13 lutego b. r. 
Pp. kandydaci i kandydatki, którzy chcą zdawać 
egzamin, mają wnieść podanie zaopatrzone w : a) 
świadectwo dojrzałości, b) dowody najmniej dwu­
letniej (przy egzaminie wydz. trzechletniej) praktyki 
przy publicznych, lub prawo publiczności posiada­
jących szkołnch ludowych, c) krótki przebieg życia 
i kształcenia się z wykazem książek, użytych w 
celu przygotowania się do egzaminu, i d) tabelę 
kwalifikacyjną, za pośrednictwem swej przołożonej 
władzy (c. k. Rady szkolnej okręgowej) do podpi­
sanej dyrekcyi najdalej po dzień 5 lutego b. r.

Podania niezaopatrzone w potrzebne dokumenta. 
lub później wniesione, nie będą uwzględnione

Dyrekcya komisyi egzam. dla nam-z. szkół Ind. 
i wydz. R. J . I impellcr. 1

Egzamin z rachunkowości państwowej złożył 
w namiestnictwie p. Roman Kozłowski, urzędnik 
magistratu krakowskiego.

f  Konstanty Górski. W Warszawie zmarł ś. p, 
Konstanty Górski, b. pułkownik piechoty, znany za­
szczytnie w świecie nankowym z prac swoich w za­
kręcie historri wojen polskich i wojskowości. Zna 
komite pod względem fachowym rozprawy jegc, 
drukowane przeważnie w Bibliotece warszawskiej, 
obejmują dzieje wypraw Batorego na Moskwę, 
wojny szwedzkie za Zygmunta III i kozackie za 
Jana Kazimierza. Oceniając wypadki te ze stanowi­
ska czysto wojskowegu, przyczynił się ś. p. Górski 
wielce do wyjaśnienia niedokładnie znanych wy­
padków wojennych i przygotował dla historyków, 
niewykształconych zwykle wojskowo, ze wszech 
miar pożądany i niezbędny materyał.

W ostatnich latach ogłosił zmarły dwa obszer­
niejsze dzieła: „Historya jazdy polskiej11 i ,1 listo
rya piechoty polskiej11, wydane w Krakowie w r.
1893.

Ducha autora i kierunek prac charakteryzują 
najlepiej słowa przedmowy do Historyi piechoty. 
„Chciałbym — tak pisze — przywrócić wojsku na­
szemu to miejsce, które mu się w pośród wojsk 
europejskich słusznie należy, i odświeżyć w pamięci 
swoieh i obcych dawną świetność tego sławnego 
wojska, które, zwyciężając tysiącami dziesiątki ty­
sięcy, nigdy nieprzyjaciela nie liczyło.11

Cześć pamięci zacnego i niezmordowanego pra 
cownika!

Zmarli, W Pradze zmarła^wybitna artystka Na- 
rodnego Divadla Marya B i t T n e r o w a  w 43 ro 
ku życia. Dawniej należała do składu teatru Mei 
ningeńczyków. Małżonek jej jest jednym z najzna­
komitszych artystów teatru czeskiego, a w roku 
1863 bf t  uczestnikiem powstania polskiego, które 
opisał w duchu dla Polaków bardzo sympatycznym.

Odezwa. Mocą uchwały komitetu, przygotowują­
cego VIII zjazd lekarzy i przyrodników polskich 
w Poznaniu w dniach 12, 13 i 14 lipca roku bie 
żącego, nrządzoną hędzie podczas zjazdu wystawa 
nrzyrodniczo-lekarska.

Wystawa będzie miała następujące oddziały: I. 
Literatura przyrodnicza i lekarska z ostatnich lat 
dziesięciu. II. Hygieoa: 1) Ogrzewanie. 2) Oświe­
tlenie. 3) Wentylacya. 4) Wodociągi i kanalizacya. 
5) Łazienki. 6) Gimnastyka leezuicza itd. 8) Odzie­
nie. III. Nauka lekarska: 1) Anatomia. 2) Fizyo- 
logia. 3) Psycho fizyologia. 4) Patologia a) ogólna, 
b) szczegółowa. 5) arodki farmaceutyczne. 6) Sero- 
terapia i serodyagnostyka, organoterapia. 7) Narzę­
dzia chirurgiczne (ginekologia, okulistyka, laryngo­
logia, dentystyka itd.). 8) Elektroterapia i elektro- 
dyagnoza (Roentgen). IV. Środki spożywcze i od­
żywcze: 1) Przetwory mięsne. 2) Przetwory mle­
czne. 3) Przetwory mączne, 4) Konserwy. 5) Napoje 
bez alkoholu. V. Balneologia: 1) Wody mineralne. 
2) Sole, łu g i, borowiny i zioła kąpielowe. VI. 
Bakteryologia: 1) Lekarska. 2) Rolniczo przemysło­
wa. VII. Nadlu przyrodnicze: 1) Botanika. 2) Zoo­
logia i paleontologia. 3) Mineralogia i geologia. 4) 
Fizyaa, 5) Chemia. VIII. Antropologia i etnografia.

Upracia się wobec tego wszystkich interesowa­
nych , ażeby jak najliczniej i najobficiej wystawę 
obei łać raczyli, a tern samem przyczynili się do 
uświetnienia dzieła pożytecznego dla nanki i społe­
czeństwa, *

Zgłoszenia osobista lub piśmienne uprasza się 
przesł»ć najpóźniej do dnia 1 ńn ja  r. b. na ręce 
p. dra Drobnika, Poznań, św. Marcin Nr 79.

W imieniu sekcy. wystawowej: D r Tomasz Dro- 
bnik. W itold Zakrzewski, inżynier.

o po-Uprasza się wszystkie inne pisma polskie o 
wtórzenie powyższej odezwy.

Za Związku strażackiego. Biuro krajowego 
Związku ochotniczych straży pożarnych, redakeya 
i administracya Przewodnika pożarniczego i B i­
blioteki strażackiej przeniesione zostały do domu 
przy ulicy Piekarskiej 1. 4 A, II piętro.

Dyrekcya Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń 
w Krakowie przelała do żelaznego funduszu przy 
Związku utworzonej strażackiej Kasy zapomóg, swój 
„strażacki fundusz kaleku, wynoszący 3.270 złr. 43 
ct. Majątek strażackiej Kasy zapomóg, rozwijającej 
się nadspodziewanie pomyślnie, po jediorocznem 
jej istnieniu, wynosi z dniem dzisiejszym 8.488 złr. 
8 ct. Do Kasy tej przystąpiło 90 Towarzystw stra 
żackich, inne przystąpią w b. r.

Dyrekcya zakładu kąpielowego w Żegestowie 
udzieliła wszystkim członkom ochotniczych straży 
pożarnych, którzy zgłoszą się z poleceniem krajo­
wego Związku strażackiego i ich rodzinom (rozu 
mie się najbliższa rodzina) uwolnienia od taksy, a 
nadto w miesiącu czerwcu i wrześniu 50 % opustu 
na mieszkaniach.

Z Tarnowa Otrzymujemy następujące pismo: Re 
skryptem z dnia 18 listopada 1897 r do 1. 99.941 
zezwoliło Wys. c. k. Namiestnictwo na zawiązanie 
się w Tarnowie Koła miejscowego Towarzystwa 
szkoły ludowej. Zapraszam przeto p. t. Członków 
Towarzystwa tak już zapisanych, jako też mających 
chęć zapisania się, na Zgromadzenie celem wyboru 
Zarządu do sali ratuszowej dnia 9 b. m. w nie­
dzielę na godzinę 4 po południu. Działając z upo­
ważnienia Zarządu głównego, zwracam uwagę na 
cel szlachetny Towarzystwa, którego działalności 
wymaga honor naszego miasta.

Upr-izam inne dzienniki krakowskie o zamie­
szczenie niniejszego zaproszenia. — Z poważaniem 
F . Habura, prot. gimn.

W tarnowskiej reprezentacyi powiatowej na­
stąpiły pewne zmiany. Dotyohczasowy prezes Rady 
powiatowej p. Adolf Dobczyński zrezygnował, l  je ­
go następca wybrano dra Brzeskiego, notaryusza.

Wypadek kolejowy. W Stanisławowie 5 b. m. 
zginął, przy przesuwaniu wagonów, Stanisław Szcze 
pański, robotnik kolejowy, i poniósł śmierć na 
miejscu.

Samoboj8twa. Ze Stanisławowa donoszą nam, że 
przel kilku dniami rzuciła się tam , na bruk po­
dwórza, z drugiego piętra, młoda dziewczyna, słu­
żąca, izraelitka. Powód samobójstwa nieznany.

W podobny sposób jak słewny nauczyciel Nero­
na, Seneka, zadał sobie wczoraj we Lwowie śmierć 
nieznajomy mężczyzna. Kazał bowiem w łazienkach 
przy ulicy Szpitalnej 1. 4 podać sobie kąpiel, gdzie 
poderżnął sobie gardło i porozcinał żyły na rękach 
i nogach. Gdy służbie wydało się za długie prze­
bywanie nieznajomego gościa w wannie, rozbito 
drzwi, ale znaleziono już skostniałego trupa. Był 
to mężczyzna liczący lat około 40, brnnet o czar­
nych bokobrodach. Zwłoki odstawiono do kostnicy.

Owa pojedynki. Z Przemyśla donoszą do Ku- 
ryera Lwowskiego: Za pułkiem swoim, lekko tra ­
ktowanym przez porucznika andytora, ujął się sam 
pułkownik obrony krajowej p. M. i wyzwał na 
rękę porucznika audytora. Spotkanie odbyło się na 
szable. Pułkownik M., mąż w wieku poważnym, 
ściął szkaradnie młodego przeciwnika, sam odniósł 
lekką ranę.

Dwóch akademików, zasiadających razem w ko­
mitecie balowym, posprzeczało się, jak zwykle, o 
drobnostkę. Ponieważ damy były obecne, pojedy­
nek nie unikniony. Obeszło się jednak bez apwas- 
ku. Honor cały i skóra cała.

W Zagórzu urządzuno dnia 31 grudnia 1897 r ~ 
staraniem pp. urzędników kolei państwowej, „B0fe 
drzewko11 i obda. zono kilkonaścioro ubogich d z ;^  
szkolnych tamtejszego personalu kolejowego odzje. 
żą. Za czyn ten szlachetny szanownych inieyatorów 
i ofiarodawców, spełniony w miejsce tradycyjnej 
zabawy Sylwestrowej, składa staropolskie „Bóg za­
płać11 Zarząd szkoły w Zagórzu.

Andrychów, 3 Stycznia. (Koresp. 2V. Reformy). 
Dnia 1 b. m. odbyło się w Czytelni polskiej w 
Andrychowie przedstawienie amatorskie dwóch sztu­
czek! „Jadę do kąpiel11 i „Stryj przyjechał11. — 
Przedstawienie wypadło pod każdym wzgłędem bar­
dzo dobrze, dzięki umiejętnemu kierownictwn p. 
D. i znakomitej grze amatorek i amatorów, a prze­
pełniona sala była dowodem, że publiczność umie 
ocenić wytrwałą a skuteczną pracę członków tea­
tru amatorskiego Czytelni polskiej. Szczególnie od­
znaczyły się bardzo dobrą grą panie Ł., O., W. i 
J. i pp. D., G., 1’., Z., M. i W.

Przed 3 laty nawet nikt nie marzył, że mie 
szczaństwo andrychowskie będzie miało własny 
swój lokal, w ktorymby mogło się pouczyć i za­
bawić. Dziś dzięki usiłowaniom kilku jednostek 
rozkoszują się własną Czytelnią polską, w której 
także przedstawienia się odoywają.

Żywa zpuba. Zgubił się we Lwowie dyetarjusz 
ruskiego Towarzystwa asekuracyjnego „Dniestr11, 
dziewiętnastoletni Iwan Pak. Jeszcze dnia 31 gru­
dnia znikł i dotąd nie widziano go ant w biurze, 
ani w domu.

W wieku 105 lat zmarła temi dniami we Lwo­
wie Rozalia Wojtyńska, pierwszego małżeństwa 
Teleśnicka, wdowa po obywatelu m. Lwowa i wła­
ścicielka jadłodajni.

„Goplana11 w Warszawie. Jutro nieodwołalnie 
wy s .a wioną będzie w warszawskim teatrze wielkim 
opera Żeleńskiego „Goplana„. Obsada ról będzie 
następującą: Kirkor — p. Myszuga, Kostryn — 
p. Chodakowski, wdowa — p. Szczepkowska, Bal­
ladyna — p. Strassernówna, Alina — p. Skulska, 
Grabiec — p. Sienkiewicz, Goplana — p. Korole- 
wiczówna, Skierka — p. Lewicka, Chochlik — pani 
D’Orio, halabardnik — p. Kawalski. Tańce układu 
p. Grassiego: w aacie drugim „Krakowiak11 (p. No- 
wakiewiczówna, p. Walczak i corps de balist), 
w trzecim „Divertissiment“ (p. Rogińska i corps 
de ballet). Cała wystawa nowa. Próbami kieruje 
dyrektor Tromlnni, który też prowadzić będzie 
operę. Bilety na „Goplanę11 już rozchwytano.

Koncert kompozytorski Władysława Ż e l e ń  
s k i e g o w Warszawie odbędzie się w przyszłym 
tygodniu. Zajmie się jego urządzeniem warszawskie 
Towarzystwo muzyczne.

Niezwykły wynalazek poruszył cały niemal 
Wiedeń. Oto, jak pisma donoszą, kierownik insty­
tutu embryologicznegu w wiedeńskim uniwersytecie 
prof. dr. Schenk, miał dokonać odkrycia, u  pomo­
cą którego człowiek według swego upodobania tak 
u lndzi, jak i n zwierząt może wpłynąć na to, 
aby urodzić się mający płód był rodzaju męskiego 
lub żeńskiego. Prof. Schenk oświadcza, iż prooes
ten odbywa się bez wszelkich lekarstw k^Arodkow 
medycznych, bez wszelkich rękoczynów operacyj-
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nych, lecz jest jedynie rezultatem wymiany mate- 
ryi. Dalej donoszą, iż prof. Schenk jnż od 20 lat 
pracował nad rozwiązaniem tej kwestyi i że wszel­
kie jego udzielone w tej mierze wskazówki i rady, 
zawsze, bez wyjątku okazały się skutecznemu Ja­
ko poważny uczony, prof. Schenk laca całe ocią­
gał się z ogłoszeniem swego odkrycia i dopiero 
teraz, gdy na wielu, ba dzo wielu przykładach 
przekonał się, że teorya jego nie jest fałszywą, 
podaje ją  do publicznej wiadomości. Prof. Schenk 
ma sam sześcioro dzieci i każde z nich przyszło 
na świat w tej p łci, w której on sobie przedtem 
zyczył.

Zapewne pisma lekarskie coś stanowczego ogło 
szą o tym nieLwykłym wynalazku.

Komitet wystawy kulinmnąj w Wiedniu ofiaro 
wał onegaaj śniadanie w koszarach dla 33.000 zol 
nierzy.

Sacharyn b. lekarz poboczny cara Aleksandra 
III, zmarł w Petersburgu. Ze zmarłym nie schodzi 
do grobn przedstawiciel wielkiej wiedzy teorety­
cznej. Pisał nie wiele, a i temu brak było pogłę­
bienia i wielkiego znaczenia. Lekarzem prakty­
cznym był jednak doskonałym i jako taki cieszył 
się wielką w Rosyi popularnością. Sacharyn był 
oryginałem i «. postępowaniu z chorymi dosyć nie­
grzecznym. Czasem takich lubią, garnęli się więc 
w niezliczonych tłumach do zmarłego lekarza cho 

, rzy ludzie i ludziska. Sacharyn umarł w 67 roku 
i życia.

Z kalendarza na rok 1899, przygotowywanego 
przez pewnego dowcipnisia, wyjmujemy ha uciesze 
naszych czytelników taai ustęp:

Dnia 13 listopada: dzień krytyczny pierwszej 
klasy: koniec świata, Nazajurz, dnia 14 listopada, 
trochę wietrzno, pod wieczór cieplej.

Składki. Na szkołę polską w Biały złożyli pp. An­
tom Romaszkan z Dąbrowy 1 złr. 50 ct.. L. Królikowski 
z Żyw^a 1 zł*

Na ciepłe obiady dla jłodnych dzieci szkolnych złożyli 
u podpisar“go.

„Głos Narodu11 ze składek w Wiedniu od R. Stet. 10 
złr., K. Krzyżanowski 10 złr., dr. Harajewicz z Wiednia 
imieniem własnem i teśeia Bukowskiego ze Stokholma 
zamiast biletów noworocznych 10 złr., Jl. Kieszkowski 
5 złr., Jan Kwiatkowski 5 złr., Jeanna Ripperowa 5 z łr , 
dr. Lton Horowitz 5 złr., St. Rehman 4 złr., dzieci dra 
Rrokiewicza 3 złr. 60 e t , rodzina Koi.ydarskiek 2 złr., 
Wincenty Sowiński i złr., Stanisław Demimowski J złr., 
Tomżyński i złr., Hipolit Filochowski 1 złr., Karol Stadt- 
iniiller 1 złr., Jan  Gołębiewski 1 złr.

T w a r ó g ,  skarbnik.

Repertoar teatru miejskiego.

W s o b o t ę  8 stycznia: „Rodzina Dorfeuillesu, 
komedya w 3 aktach A. Germaina (po raz 2).

W n i e d z i e l ę  9 styczuu o godz. 3 po polu 
dniu: „Wesele Fousia**, krotochwila w 3 aktach 
R. Ruszkowskiego (po raz 9). Przedstawienie po 
pnlarne.

O godz. 7 wieczorem: „Szkoła plotek1*, kome- 
dya w 5 aktach R. Sheridona (po raz 4).

cyan, i blado nakreślona, konwencyonalna postać 
panny de Lanjally.

Pana Dorfenilles starał się dobrze grać p. Sie­
maszko, chocisż nie czuł się tutaj w swoim ży­
wicie ; ponurym Maurycym był p. Sobiesław, hu­
laszczym Lucyanem p. Aliwiuki. Obaj artyści usil­
nie pokonywali trudności, których znaczną część 
dałoby się nsunąć, gdyby role im zamieniono. P. 
Zapolska była bardzo elegancką, wytworną toaletą 
błyszczącą, panią Seraily, a rola artystki Comedie 
Frangaise podziałała na nią nawet de tego sto­
pnia, że tym razom wymawiała wyjątkowo wszy 
stkie sylaby każdego słowa, co, jak słusznie wy­
kładała pannie Ninie, pierwszym i nieodzownym 
jest warunkiem aktorskiego powodzenia, Aby nie 
narazić się na zarzut lekceważenia artystów, wspo­
mnieć muszę parę małżeńską Pastoret: męża, ja­
kich wielu, grał bez zbytecznego wreszcie w tym 
wypadku wysiłku, p. Węgrzyn; z wysiłkiem bez­
skutecznym, chociaż. od osoDistych nsiłowań arty­
stki już niezależnym, grała zalotną jego żonę pani 
Otrembowa. Parę tę małżeńską wprowadzono po to 
tylko na scenę , aby poważny Manrycy mógł ko­
chać się w pani Pastoret, ubiegając się równocze­
śnie o rękę Joanny.

Treść powszednia, robota sceniczna niedbała, 
chociaż wprawną zdradzająca rękę, składają się na 
całość, która przedewszystkiem nikogo żywiej zt- 
jąć nie zdoła Publiczność wychodzi z teatru znu 
dzona i nie nad zbyt już oklepaną tendencyą sztuki, 
lecz nad tem chyba się zastanawia: co ją  i dy- 
rokcyę teatru, narodowej poświeconego sztuce, ob­
chodzie może taka „Rodzina Dorfeuilies**, aby zu­
żywać na jej wystawienie, godne lepszej sztuki, 
siły aktorskie i cierpliwość słuchaczy, pragnących 
doczekać się przecież w tym sezonie choćby jedne­
go utworu scenicznego o głębszej wartości arty­
stycznej. M . K .

T E A T R .

(„Rodzina Dorfeuilies*, komedya w 3 aktach 
Augusta Germain).

Jakich zalet dopatrzyła się dyrekeya teatru kra­
kowskiego w komedyi Germaina, którą wystawiono 
we środę, trudno odgadnąć,; t<- pewna, ze pu-
unczność wyborem tej sztuki, aczkulwiek spragnio 
na nowości, zachwyconą nie była wcale. Bardzo 
być mo*e, ze sztuki tego rodzaju, choc.aż nie prze 
chodzą średniej nawet miary wymagań literackich, 
utrzymują się na scenie tego lub owego teatru pa­
ryskiego. Pnbliczność nadset wańskiej stolicy znaj­
duje w nich pc wszednie typy wielkomiejskiej bur 
żoiizyi, z jej zepBnciem i gangreną, spotyka eię w 
nich z pospolitemi w codziennem życiu kokotami i 
znacznie od nich rzadszemi wyjątkami niewieściej 
cnoty: jedne z tych postaci witają Paryżanina, 
niby dobrzy znajomi, z Którymi rozstał się może 
przed chwilą, drugie nęcą go powabem wyższego, 
moralnego pierwiastku. Dla nBS ustaje z natury 
rzeczy zainteresowanie tam, gdzie ono zaczynać się 
może dla „praeciętnego Paryżanina1*, o tem jednak 
nie chcą Damiętać dyrektorzy, czy też reżyserzy, 
którzy raczą naz sztukami w rodzaju „Rodziny 
Dorfenilles*1.

Autor „Rodziny** nie daje w swoim utworze ani 
jednej nowej postaci, której w akcyi znacznie le 
piej zakreślonej, w sytuacycn z większym stworzo­
nych talentem, nie widzielibyśmy już przeniesionej 
z Paryża na scenę krakowską. „Rodzina Dorfeuil- 
les“ nie ma znamion nowych, dotąd nie podpatrzo­
nych, mogących oDudzić zajęcie u polskiej publi­
czności. Poważny i wobec swojej rodziny surowy 
papa Dorfeuilies, jest jednym z wielu adoratorów 
panny Sarailly, aktorki z „Komedyi francuskiej 
synowie poszli za ogolnym prądem społecznego ze­
psucia : jeden z nich, Lucyan, żywszego tempera 
mentu. jest, względnie do swego, na zewnątrz po­
ważnego brata, Maurycego, znacznie uczciwszym i 
lepszym. Gdyby było inaczej, zadowolnićby się mn 
siał autor pokazaniem naru tylko jednego „Dorfenil- 
le’a, syna, a jemu potrzeba Dyło koniecznie naj­
mniej dwosh do zawiązania akcyi, polegającej na 
tem, że obaj starają się o rękę pięknej i posażnej 
panny Joanny de Lanjally. Jest jeszcze trzeci syn 
papy Dorfenilles, Jerzy, uczeń szkół średnich, po 
Btać wca'e sympatyczna, lecz w aucyi nie biorąca 
żadnego ndziałn. Możnaby tę rolę zupełnie wypu 
śció, gdyby dyrekoyi teatrn np. brakło dla niej 
aktora. Nad wiek poważna i sztywna panna de 
Lanjally, nie wiadomo, czy dlatego, że taką chciał 
mieć &ntor, czy też, że grała ją  n nas panna Po­
mian, — poznała się sa wartości moralnej braci 
Dorfenilles, i wybrała młodszego, uchodzącego za 
hulakę, chociaż mogła nie wybierać żadnego z nich, 
bo odnosimy wrażenie, anowu nie wiedzieć, czy z 
winy autora, czy dzięki chłodnej grze panny Po­
mian, — jakoby nie przepadała z żadnym z nich 
i gotową była aa „dobrą partyę** czekać w nie­
skończoność.

Jest jeszcze mama Derfeuilles o tyle zajmująca, 
10 g ru a  ją  p. Wojnowsza, i panna Nina Dorfeuil­
ies, sympatyczna postać młodego dziewczęcia, wy­
stawionego n . wpływy wątpliwej wartości otoczę 
nia. Z pierwszego aktu wnosićby nawet można, że 
Nina będzie bohaterką sztnki Autor nadał jej naj 
więcej cech oryginalnych, a grająca tę rolę panna 
Trapszo, wyzyskała ten materyał bardzo inteligen­
tnie. Kończy się jednak na słomianym zapale Ni­
ny do rzekomogo króla śpiewasów Pedra de La- 
barra, co jelnak nie wpływa zupełnie na tok akcyi 
głównej, którą kierują dwaj bracia, Maurycy i Ln-

Dział ekonomiczny.
Krajowy fundusz przemysłowy. Obroty tego 

funduszu z końcem pieiwszego półrocza 1897, 
przedstawiały się, jak  następuje:

Udzielono na przemysł tkacki 30 pożyczek 
w kwocie łącznie j 40.011 złr. S i  ct., skórny 
13 pożyczek w kwocie łącznie 48.479 złr. 51 
ct., drzewny 23 pożyczek w kwocie łącznie 
47.695 złr. 4 ct., metalowy 18 pozyczek w kwo­
cie łącznie 34.337 złr. 45 ct., keramiczny 11 
pożyczek w kwocie łącznie 35.184 złr. 28 ct., 
inny 31 pożyczek w kwocie 115.376 złr. 25 
ct., razem 126 pożyczek w Kwocie 421.084 złr. 
37 ct. Prócz tego jest 120.616 złr. umieszczo­
nych jako udział w większycli przedsiębior­
stwach, a 5.450 złr. było dnia 30 czerwca 
1897 roku gotówki umieszczonej w Banku k ra­
jowym. Razem stan funduszu 547.171 złr. 11 
ct. Fundusz ten powstał w następujący sposób: 
Aktywa przyjęte od Wydziału krajowego z po 
życzek i 'zasiłków wydanych przed rokiem 
1888 wynosdy U J .410 złr. 8 ct. — z tego 
odpisano jako przepadłe 4.4b4 złr. 32 ct. pozo 
stało 76 945 złi. 76 ct. Dotacya krajowa róż- 
nemi rocznemi ratami 387.9(10 złr. Przyrost 
z odsetek 82.725 złr. 35 et., razem, jak wyżej, 
547.171 złr. 11 ct.

Wykaz czynności Tow. Zaliczkowego w Kra 
kowie za miesiąc grudzień 1897 roku.

U d z i a ł y :  8 tan z początkiem miesiąca złr. 
164.608-60. — W płynęło b07-90. — Zwrócono 
48 ct.. Stan z końcem miesiąca 105.216-02.

W k ł a d k i :  Stan z początkiem miesiąca złr 
849.236-70. — W płynęło 37.898-94. Zwrocono 
38.738-90. Stan z końcem miesiąca 34S.39ó'74.

P o ż y c z k i :  Stan z początkiem miesiąca wy­
nosił i i i . 776-25. Spłacono 175.938-85. Udzie­
lono nowych 171.315"—. Stan z końcem mie­
siąca 607.15J-40.

Obtamis w iail(unosu
Z W a r s z a w y  donoszą, iż Praw. Wiest.iik 

ogłasza następujące koncesye i zmiany prasowe:
1) na stanowisku współwydawcy Zdrowia za­
twierdzony został dr. Witold S z u m l a ń s k i ;
2) p. W ładysław B u c h n e r  zatwierdzony jako  
wydawca M uchy; 3) p. Wincenty K o s i a k i e  
w i c z otrzymał koncesyę na dziennik Kuryer 
Polsh  w Warszawie; 4) pomocnik starszy refe­
renta kancelaryi oberpolicmąjstra warszawskie­
go p. Józef Ł a b ę c k i  otrzymał koncesyę na 
miesięcznik Turysta w Warszawie w pięciu ję 
zykach; 5) nr. Hem yk L u b i e ń s k i  otrzymał 
koncesyę na dziennik Goniec Łódzki w Łodzi,

Według tiwwta, po śmierci ks. Hoheulohe po 
zostają na sprzedaż dobra Naliboki, Lubcza i 
Werki, inue Dowiem jeszcze za życia właści­
cielki przeszły w inne ręce, ja k  n. p. dobra 
Mir, nabyte przez ks. Ówiatopełk Mirskiego za 
500.000, Naliboki z Lubczą (100.000 dziesiatyn 
wspan.ałego lasu) oszacowane są na 5 milionów 
rubli, W erki U /, miliona. Majątki te mogą po­
zostać w ręku spadkobierców, o ile ostatni przyj­
mą poddaństwo rosyjskie.

Pet. Wied. otrzymują wiadomość, iż „polite­
chnika w Kijowie będzie miała tytuł instytutu 
cara Aleksandra II go, a to dlatego, iż sprawa 
politechniki kijowskiej po raz pierwszy powsta­
ła  przed 25 ciu laty-1. Dzisiejsze płace profe­
sorów zwyczajnych (3000 rubli) i nadzwyczaj­
nych (20oO rubli) uznano za niedostateczne i 
postanowiono je podnieść w Kijowie do rubli 
5000 i 3000. Egzaminów konkursowych nie bę 
dzie: pierwszeństwo otrzymają wychowańcy za­
kładów wyższych, a z pośród uczniów gimna- 
zyum i t. d. — okazujący najlepsze świadectwa 
dojrzałości.

Na kongresie technicznym w Brukseli, mają­
cym się odbyć w czerwcu, przedstawicielami ro- 
syjshmgo ministerstwa komun.Kaeyi będą inży 
niorowie pp.: Henryk M e r c z y n g  i Ignacy 
W o ł k o w s k i .

Telegraficzne i telefoniczne
w ia d o m o śc i „N ow ej Reform y".

Wiedeń, 7 stycznia. Generalny inspektor ar­
mii generał broni S c h o e n f e l d  niebezpiecznie

zachorował na karbunkuł. Operacyę, jakiej do­
konano na nim w niedzielę, przetrzymał dobrze, 
jak  się zdawało, ale we wtorek serce zaczęło 
bić słabiej. Wczoraj chory dysponował się na 
śmierć. Cesarz i arcyksiążęta dowiadują się co­
dziennie o stanie zdrowia chorego.

Wiedeń, 7-go stycznia. Generał S c h i i n f e l d  
umarł dzisiaj.

Wiedeń, 7 stycznia. Umarł tu znany wielki 
przemysłowiec Wilhelm von Lindheim.

Wiedeń, 7 stycznia. W Sejmie Austryt Niż­
szej przyszło znowu do b u r z l i w y c h  s c e n  
z powodu wystąpienia K o p p a przeciw N o- 
s k p m u .

Berno, 7 stycznia. Zgromadzenie socyalnych 
demokratów, zwołane wczoraj, zostało przez ko­
misarza rządowego rozwiązane.

Berno, 7 stycznia. Wczoraj odbyło się tutaj 
zgromadzenie m ł y n a r z y ,  na którem zdawali 
sprawę delegaci, wysłani do Wiednia w spra­
wie obrotu miewa. Uchwalono zażądać od rządu 
w tej sprawie moratoryum.

Berlin, 7 stycznia. Berliner Militaer-Pohtische 
Correspondenz podaje wiadomość, że dla Poznr 
nia ustanowionym zostanie k r ó l e w s k i  n a ­
m i e s t n i k ,  który urzędować będzie część ro­
ku w stolicy Księstwa Poznańskiego.

Posener Ztg  także ogłosiła tę samą wiado­
mość, a fakt zesłania do Poznania namiestnika 
oznaczałby połączenie prowincyi poznańskiej z 
Prasami Zachodmemi i oddanie icn pod zarząd 
jednego nam iestnika.'

Berlin, 7-go stycznia. N . W . Tagblatt donosi: 
Arcybiskup S t a b l e w s k i  zaprzeczył wobec 
jednego z dziennikarzy, jakoby dla Poznania 
miano ustanowić namiestnika, którym zostałby 
w danym razie któryś z książąt pruskich.

Arcybiskup zaprzeczył również, jakoby w Sej­
mie rząd wnieść zamierzał nowe reakcyjne 
przedłożenie w sprawie stowarzyszeń. Jeżeli za­
miary takie kiedy istniały, teraz zostały zanie­
chane.

Berlin, 7 stycznia. Mówią tutaj, że niebawem 
nasrąpić ma reorganizacya policyi, skompromi­
towanej procesem Tauscha.

Berlin, 7 stycznia. Z ap iz i.za ją  tutaj wszel­
kim wiadomościom zarówno o nowej ustawie o 
stowarzyszeniach, jak i o kreowaniu posady na­
miestnika poznańskiego.

Berlin, 7 stycznia. Pizy był tu nowomianowa- 
ny ambasador chińsKi Li-Hoj-Heran.

Berlin, 7 stycznia. Cesarz W i l h e l m  wręczył 
B u e l o w o w i  podczas wczorajszego obiadu 
dworskiego order Czerwonego Orła pierwszej 
klasy.

Berlin, 7 stycznia. O wynalazku prof. Schen- 
ka, w sprawie dowolnego oznaczania płci u uro­
dzić się mającego płodu, profesorowie V i r c h o w, 
G ue s e r ó w  i M u n k w  yrazili się r  a d e r s c e ­
p t y c z n i e .  Uczeni ci wprawdzie nie twierdzą, 
aby wynalazek ten był nieprawdopodobnym, żą­
dają jednak dalszych badań i ściślejszego oświe­
tlenia doświadczeń, wykonanych przez dra 
Schenka.

Friedrichsruh, 7 stycznia. S tan  zdrowia księ­
cia Bismarka niezmieniony.

Frankfurt, 7 stycznia. Do Frankf. Ztg  dono­
szą z K openhagi, że z okazyi 80-tej rocznicy 
urodzin króla orzybedą do stolicy duńskiej c a r ­
s k a  p a r a ,  oesacz W i i n^e 1 m i F r a n c i s z e k  
J ó z e f .

Diedenhofen (w Lotaryngii), 7 stycznia. W hu­
cie K n e u t t i n g e n  zawalił się wczoraj komin, 
mający 21 metrów wjsobosci. Do wieczora w y­
dobyto  z pod gruzów 6 c ia ł , a wyratowano 3 
ciężko rannych.

Paryż, 7 styczna. Według pogłosek, komi­
sarz rządowy ma postawić wniosek, aby s p r a 
w ę s ą d o w ą  E s t e r h a z y ^ g o  u z n a n o  z a  
t a j n ą .  Nie ulega wątpliwości, że sąd wojenny 
przychyli się do takiego wniosku. Niektóre 
dzienniki ostro występują przeciwko temu; — 
szczególnie C l ć m e n c e a u  i C a s s a g n a c  
zwracają się przeciwko rządowi, zaznaczając, że 
tajne postępowanie nie przyczyni się do uspo­
kojenia wzburzonych umysłów.

Turyn, 7 stycznia. Dziennik Tampa donosi z 
Erytrei, ze Abesyńczycy zbroją się, i ż e  z a n o ­
s i  s i ę  n a  n o w ą  w o j n ę  z M e n e l i k i e m w  
A f r y c e .

Niemcy i Cżesi.
Wiedeń, 7 styczma. Prezydent ministrów br. 

Gautsch zaprosił posłów młodoczeskicb Engla, 
Herolda, Kaizla, Ki umarza i Pacaka na konie 
ferencyę, która odbywa się w Wiedniu, dziś, 
w piątek.

Narodni L isty  piszą w tej sprawie: „Na tizy 
dni przed otwarciem sejmu czeskiego zaprasza 
baron Gautsch także kuku przedstawicieli na­
rodu czeskiego na poufną pogadankę do Wie­
dnia. gdy już przedtem odbył koulerencyę ze 
stronnictwem niemiecko-postępowem. Nie można­
by brać za złe naszym reprezentantom, gdyby 
po tern wszystkiem, co działo się w ciągu czte- 
ro-tygodniowoj ery Gautscba, namyślali się, jak  
wobec tego zaproszenia postąpić mają. Czego 
minister od mch żąda ? Jeżeli chce zasięgnąć 
informącyi lub czegoś podobnego, to wypadało­
by mu przyjechać do Pragi, jak  to już wielu 
ministrów czyniło. Ponieważ bar. Gautsch w 
kwestyach politycznych zwykł jest przestrzegać 
etykiety, można tylko przypuszczać, że zapra­
sza posłów do siebie, gdyż ma im zakomuniko­
wać wiadomość ważną dia kraju i narodu11.

Wiedeń, 7 stycznia. Dzisiaj rozpoczęły się 
tutaj konfereucye Gautscha z posłami cze­
skimi

Słychać tutaj, że pomimo opozycyi posłów 
czeskich i niemieckich wniesie rząd w Sejmie 
czeskim u s t a w ę ,  normującą kwestyę językową 
w Czechach przy władzach autonomicznych.

Praga, 7 stycznia. Z powodu konferencyi 
G a u t s c h a  z posłami niemieckimi zapytuje 
Schttckera Bohemia, znany organ Niemców cze­
skich, czy w Chebie uchwalono także zakaz 
porozumiewania się z rządem w sprawach, mo­
gących dobre mieć dla Niemców następstw a? 
Inny był stosunek Niemców do rządu hr. Ba- 
deniego, który czynił wszystko, aby ich roz­
drażnić, inny powinien zapanować stosunek dzi­
siaj, gdy br. Gautsch da^e dowody dobrych 
chęci i szuka z Niemcami porozumienia. Nie­
szczęśliwa ręka Baieniego już usunięta, nie po­
winno się więc usuwać ręki br. Gautscha.

Bohemia wykazuje potrzebę solidarnego współ­
działania wszystkich Niemców, zwłaszcza gdy

także zachwiana jest ugoda z Węgrami. Tym­
czasem Niemcy rozbici są dzisiaj na 2 obozy: 
jeden, poczuwający się do pracy produktywnoj, 
i drugi, zastępujący tę pracę negacyą i czczą 
opozycyą.

Budzlejowice, 7 stycznia. Wczoraj odbyło się 
tutaj zgromadzenie wybitnych pusłów czeskich. 
Przemawiali posłowie: E n g e l ,  P a c a k  i ks. 
S c h w a r z e n b e r g .  Ostatni z nich wygłosił 
dłuższą mowę, w której podnosił zasługi Bade- 
niego. Pacak przedstawił obecną sytuacyę i o- 
świadczył, że Czesi gotowi są uznać podział 
Czech na trzy kategorye okręgów: czysto cze­
skie, czysto niemieckie i mięszany, za podstawę 
do uregulowania kwestyi językowej.

Socyaliści Ubiiowali wprawdzie rozbić to zgro­
madzenie, lecz usiłowania ich nie odniosły skutku.

Wiec niemiecki.
LinC, 7 stycznia. Na n i e m i e c k i  w i e c  l u ­

d o w y  przybyły takie tłumy, że obok zapowie 
dzianych dwóch zebrań w L i n c u  i w U r  
f a h r  odbyło się trzecie w V o l k s g a r t e n  
Wiec jednogłośnie uchwalił trzy rezolucye:

1) Wiec domaga się jedności wszystkich nie­
mieckich posłów we wszystkich narodowych 
sprawach w myśl uchwał, powziętych w Che- 
bie i w Ceiowcu — celem trwałego zabezpie­
czenia należnego Niemcom stanowiska. 2) Wiec 
p o tę p i  zacnowanie się klerykalnych posłów, 
którzy winni są istnieniu smutnych parlamen­
tarnych i politycznych stosunKÓw dlatego, ze 
występowali w obronie rozporządzeń języko­
wych i wytrwale stali po stronie Polaków 
i Czechów. 3) Wiec wyraża nadzieję, że uda 
się uwolnić ludność Górnej Austryi i Salzburga 
od politycznej opieki klerykałów, oraz domaga 
się popierania narodowych stowarzyszeń i gazet.

Przemawiali: Beurie, Hoffmann-Wellenhof, Le- 
cher, Pommer, Kienman, Sylvester, Pessler, Jii- 
ger, Wolf i Dobernig. Wszyscy ci mówcy k ła­
dli nacisk na to, że interesa niemieckiego ludu 
wymagają stanowczej, bezwzględnej walki prze­
ciw katolickiemu stronnictwu ludowemu. Zacze­
piano gwałtownie system Badeniowski. Wszyst­
kie przemówienia wywołały burzę oklasków. 
Wieczorem odbył się komers.

Uchwalenie prowizoryum ugodowego.
Budapeszt, 7 stycznia. Izba poselska u c h w a ­

l i ł a  n a  d z i s i e j s z e m  p o s i e d z e n i u  p r o ­
w i z o r y u m  u g o d o w e  w d r u g i e m  c z y ­
t a n i u .

Nadto uchwaliła także Izba wniosek B a n f -  
f y’e g o , w którym przyjęto do wiadomości 
w s z y s t k i e  r o z p o r z ą d z e n i a  r z ą d u  a u- 
s t r y a c k i e g o  odnoszące się do ugody au- 
stryacko-węgierskiej.

Kiao-Czau.
Londyn, 7 stycznia. Times pisze: „Musimy 

uważać za pewne, że Niemcy, odnośnie do 
wszelkich praktycznych rezultatów, uważać bę­
dą wydzierżawienie zatoki Kiao-Czau, jako  fak­
tyczne odstąpienie jej pod ich zwierzchnictwo i 
Ze tego samego zdania są także władze chiń­
skie (patrz artykuł pod tytułem: „Niemcy pa­
nami Kiao-Czau “ w dzisiejszym numerze. Preyp. 
red.).

Berlin, 7 stycznia. Nordd. AUg. Ztg  jest zda 
nia, ze sprawy wschodnio azyatyckie rozwijają 
się zupełnie spokojnie i prawidłowo. Przyczyną 
tego nie jest ukłaa niemiecko - chiński, gdyż i 
bez mego, w razie zgodnego postępowania Ro­
syi i Anglii w Azyi wschodniej, nie byłoby tam 
przyszło do jakichkolwiek zatargów. Jeśli 
w dniu 6 grudnia sekretarz stanu B ti J o w 
oświadczył w parlamencie niemieckim, że jest 
nadzieja pokojowego załatwienia istniejących 
między Chinami a Niemcami trudności, to teraz 
trzeba te nadzieje uważać za spełnione.

Milan dowódcą armii.
Belgrad, 7 stycznia. Gazeta urzędowa ogłasza 

ukaz, dotyczący reorganizacyi i kierownictwa 
armii czynnej. Mianowani zostali: król M i l a n  
komendantem armii czynnej, generał C i n c a r  
M a r k o w i c z  szefem sztabu generalnego. — 
Skupczyna zwołaną zostais na J 1 lutego — ale 
równocześnie odroczoną została do 6 lipca.

Komitet armeński.
Konstantynopol, 7 stycznia. Wiadomość, ja ­

koby rząd turecki próbował za pomocą pienię­
dzy skłonić a r m e ń s k i  k o m i t e t  r e w o l u ­
c y j n y  do spokojnego zachowania się, potwier­
dza się. Sułtan polecił niedawno gubernatorowi 
Pery, aby wysłał do Paryża jakiego człowieka 
zaufanego. Misyę tę zlecił gubernator pewnemu 
Armeńczykowi, nazwiskiem Boulboulian, który 
onegdaj właśnie telegrafował z Paryża, że jego 
usiłowania odniosły znakomity skutek. Panie- 
waż armeńscy rewolucyoniści znajdują się w 
największej nędzy, polecił sułtan gubernatorowi 
Pery wysłać natychmiast telegraficznie na ręce 
Boulbouliana 200 tureckich funtów.

Konstantynopol, 8 stycznia. W tutejszych ko­
łach armeńskich zapewniają, że rząd turecki 
robił próby p r z e k u p i e n i a  r e w o l u c y j n e ­
g o  k o m i t e t u  a r m e ń s k i e g o  w P rryżu i 
w tym celu posłał do Paryża pewnego Armeń­
czyka, nazwiskiem Boulbouliana. Rezultat tego 
kroku nie jes t znany.

„Niech żyje nam !“ Takie jest motto o b ra z k a ,^  
który po ulicach^ widzieć można jako plakąt, 
tudzież jako ozdobę kalendarzy i ogłoszeń w g a­
zetach, a który dla udatnego pomysłu każdemu 
wpada w oko. Znana nrma Katbreiner o swej 
kawie słodowej tym głosi obrazkiem. Mały pę­
drak widać zauważył kiedyć podczas uroczy­
stości rodzinnej, jak ojciec podniósł w górę kie­
liszek i trącił się z przyjacielem domu lub 
członKiem rodziny, by go uczcić. „Niech żyje!“
To pozostało mu w młodocianej pamięci jako 
najwyższy wyraz świetnej, radosnej uroczystości. . 
I w skłonności do naśladownictwa, żwawym dzie­
ciom tak właściwego, wita kawę, którą mu sio­
strunia przyniosła na śniadanie. Jest to ulubiony 
Kathreiner, który smakuje tak wybornie, i któ­
remu tez maleństwo ma zapewne po części do 
zawdzięczenia silne nóżki, pulchniutkie rączki, 
jakoteż pełną, do różyczki podobną buzię. I  w ła­
śnie w chwili, gdy filiżankę chce przytknąć do 
ust, przypomina sobie słowi najwyższego zado­
wolenia, i „Niech żyie!“ woła do swej siostruni, 
która, zapewne, jak  cała rodzina, już od dłuż­
szego czasu ze szczególnem upodobaniem pije 
Kathreinera kawę słodową, jedyną, co przyje­
mny, ulubiony smak kawy łączy ze zdrowoine- 
mi własnościami kawy słodowej. Lepsze pole­
cenie dla tej tak powszechnie ulubionej Kathrei- 
nerowskiej kawy słodowej od tego, jakie a rty ­
sta na owym obrazku przedstawia, trudnoby było 
znaleść.

Skład fortepianów
W. Barabasz i Sp.
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20-to M a r k ó w k i ......................................
zO-to F ra n k ó w k i......................................
Włoskie b a n k n o t y ................................
D u k a t y ......................................................
Węgierskie Losy Premiowe . . . .
Losy tureckie ...........................................
Akcye A n g lo b a n k u .................................

„ U n io n b a n k u ...........................
„ Bankverein
„ L a e n d e r b a n k u ......................
„ Kolei Liwowsko-Czerniowieekiej'
„ Połt dniowej . . . . ,
„ „ F lb e th a l...............................
„ „ N o rd b a h n ............................
„ „ S taatsbahn ............................
„ „ A l p i n e .................................
„ Tureckie T a b a c z n e ......................

R u b le .................................................

Berlin . 7 stycznia 1898.
Banknoty a u s t r y a c k ie ......................................
Krótki W i e d e ń .................................................
Banknoty ro s y js k ie ............................................
Krótka W a r s z a w a ............................................
4% Listy P o l s k i e ................................... ' . .
Renta w ło s k a .......................................................
Akcye kredytowe austryackie...........................
Ruble U l t im o .......................................................

W iedeń ,
Spirytus gotowy . .
Cena nafty . . . .  
Pszenica na wiosnę . 
Żyto na wiosnę 
Owies na wiosnę . 
Kukurudza . * . . . .

stycznia 1898.

Złr. ct.

Iu2 65
102 55
121 55
102 85
121 15

99 65
940 _
357 _
119 _
58 80
11 75
9 53 '/,

45 45
5 69

153 _
61 60

162 75
eqo 75
261 50
222 —
294 50
SI _

264 _
3465 _

345 25
146 _
131 50
127 25

169 85
169 80
216 70
216 10

67 90
94 90

224 50
216 75

18 30
16 —
11 84
a 85
6 67
5 58

Cennik Izby handlowej I przemy­
słowej w Krakowie.

z d. 7 stycznia 1898 r. godz. l-sza w południe.
Złr. wal. austr.
płacą | żądają^

H A R l i S Ł A J T E .
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą 

od Redakcyi.)
Trw ały skutek leczniczy: W wypadkach bole­

snego reumatyzmu w krzyżach, w członkach i sta­
wach, podagry — nacierania Mulla wódką fran­
cuską I SOlą- wywierają zbawienny skutek. Cena 
flaszki 80 ct. '

Codziennie wysyła za pobraniem pocztowem A. 
M O LL, aptekarz i c. k. dostawca nadworny, Wie­
deń, Tuchlauben Nr 9. Uprasza się w składach 
materyałów, w aptekacn i handlach żądać w yra­
źnie w ytw orów  Molla z znakiem ochronnym i 
podpisom. Główne składy w Galicyi znajdują się 
u firm, podanych w ogłoszeniu, na ostatniej stronie.

I. W aluty.
Ruble papieiowe . . . . . .
Marki n ie m ie c k ie ...........................
Franki p a p ie ro w e ...........................
20-to trankówki w złocie . . .

II. L isty Zastawne.
5 >  Listy zast. prem. Banku hip. 
41(Ję» Listy zastawne Banku hip.
4 io u n „
i'1%% Listy zastawne Banku kraj.
4%

List) zast. gal. Tow. kredyt.
ziem. nieok......................................

4 % L. zast. gal. T.kr.ziem 41-letnie 
4 °jo L. zast. gal. T.kr.ziem. 56-letnie

III. Obligacye i pożyczti.
4 % Galicyjskie obligacye propinac.

Potyczka krajowa z r. ) 873 . 
4 % Potyczka krajowa z r 1893 . 
4% PożJuzka miasta Lwowa . .
5% Obligacye komun. Banku kraj.
'Ua % _ u I! n I!
4 % Obligacye kolejowe . . . .

IV. Losy.
Losy miasta K rakow a......................

, „ Stanisławowa . .

V Akcye.
Akcye Banku kredyt, we Lwowie .

„ hipot. „ 
n „ Gp Bc. dis handlu i 
przemysłu w Krakowie . . .

Akcye kolei Karola Ludwika . .
„ kolei Lwów-Czerniowce-Jassj

Kursa są notowane bez kuponu bieżącego, który się oblicza 
osobno.

127 — 127 50
58 70 58 90
47 40 47 70

9 52 9 55

1110 111
100 — 100 75

t  96 75 97 25
llOO 75 101 25

98 — 98 50

1 97 75 98 75
: 97 — 97 75
i 90 60 97 10

98 — 98 75

98 _ 98 50
95 75 96 25

102 25 103
!'100 — — —

97 50 98 25

26 50 27 25
- 48 — 51

388 — 392 —

213
—

213 75
293 25 294 25

APTEKA E. HEL i g łó w n y  s k ła d  m a te r y a łó w  a p te o z n y o h . — Kraków, wL Orodzkt L  22 . TtlaAM H rT fo E  
wjwóbuw nm , ń iu iw i  i  M m m  m ń n h n « k  p w iw n  i  i I m  t f e t t d L

m  I n  taka**

W ystaw a nieustająca Zjednoczonego Towarzystwa Przy­
jaciół sztuk pięknych w Sukiennicach otwarta oodziennie 
od godziny 11-iej do 4-tej próez poniedziałków. Wstęp 
w niedziele 15 centów, w dnie powszednie 30 et.

Gabinet Geologiczny Uuiw. Jagieil. w Collegium phy- 
sicum  przy nncy sw. Anny na I  piętrze otwarty w każdą 
niedzielę od godziny 9-tej do i-szej w południe.

Groby królewskie, grób Mioklewlcza i skarbiec w kate 
drze na W a w e l u  zwiedzać można w dni powszednie, 
o godzinie 10, w niedziele i święta o godzinie l l 1/,.

Muzeum X X. Czartoryskich otwarte .lla zwiedzających 
we wtorki i p iątki od godziny 9-tej do 1-szej po połu­
dniu, o ile w te dnie nie przy oadają święta. — Szkoły, 
pensyonaty i instytucye, pragnące zwiedzić Muzeum zbio­
rowo, w dnie te nie mogą być do zwiedzenia dopnszczone- 
ale zgłosić się winny do dyrekeyi, która inny dzień odpo­
wiedni w tym celu oznaczy.



Nr. 5 N O W A  R E F  O K M A. Kraków, 8 Stycznia I 8B0 .

Damasty jedwabne
do złr. 14*65 za metr i jedwabne brokaty -

75 ct.
jakoteż c z a r n e ,  b i a ł e  i k o l o r o w e  j e d w a b i e  H e n n e b e r g a  od 4 5  e t .  do z ł r .  1 4 * 0 5  za metr -

gładkie, prążkowane, w kratkę, wzorzyste, damasty i t. p. (około 240 rozm. gatunków i 2000 rozin. kolorów, deseni i t. p.)

Na suknie i bluzki z fabryki! Dla prywatnych wprost (ic domu wolne od opłaty poczt, i c ła !
P r ó b k i  n a t y c h m i a s t .

Zamawiać można także w języku polskim. — Do Szwajearyi porto podwójne.

z moich fabryk G. Henneberga fabryki jedwabiów, Zurych (c. i k. dostawca nadworny).
115 1 O

Bracia Eibenschatz
w Krakowie. Rynek gł. 5, 1! 8

poszukują Praktykanta natychmiast

i * a i i n a in te ligen tn a ,
znająca krój. kra 

wiecczyznę, gospodarstw o d om ow e —  
poszukuje zajęcia.

Zgłoszenia na piśmie pod Nr. 119 
i rzyjmuje Administraeya , Nowej R e ­
formy* w  Krakowie. 119 1 3

Biuro Stowarzyszenia nauczycielek
w Krakowie, ul. Krupnicza L. 16 — poleca:

1) Naucz. P o lk ę  z dosk. jęz. franc., niera. 
i ans. oraz wy/iszą muzyką. Pensya 800 złr

2) D w ie naucz. P o lk i z dosk. jęz. franc. 
i nmm., oraz wyż. muzyką. Pensya 6 0 0 -8 0 0 .

31 \aucz. P o lk i mówiące biegle jęz. franc.
i niein., z muzyką i 6ez. Pensya 300—500. 

4) .\aiicz- NTieinke mówiącą biegle po franc., 
z pocz. muzyki. Pensya 60 » złr. IzO 1 3 

ń) Bony P o lk i i A iem ki dobrze polecone.

przybyły z zagranicy i pragnący 
kilka tygodni karnawału spędzić 
w Krakowie. p 0 S Z U l £ U .  
Je m ie sz k a n ia  
(jeden lub dwa pokoje, e l e g a n ­
c k o  u m e b l o w a n e )  przy fami­
lii z dobrego towarzystwa, któraby 
ułatwiła mu zawiązanie znajomości 
i stosunków towarzyskich w obcem 

dla niego mieście, 
l/iskawe zgłoszenia listowne pod 

L. 121 proszę składać w Ad- 
i n i n i s t r a c y i  „ N o w e j  R e ­
f o r m y  “  w Krakowie. 121 1 s

Główny fabryczny skład wysyłko 
wy Pierwszej galicyjskiej Suszarni 

owoców i w arzyw
pod firmą -.

J. Michnik w Bochni
poleca skompletowane pakiety pocztowe 
ze znanych p. dobroci suszonych ja -  
i i )  uek 1 o «o i  Ow boelieiHkfch

jako to :
zupy warzywne „Julienne'1 45 i 60 ent. 
Groszek zielony cukrowy 35 cnt. Fasolka 
zielona krajana 35, 60 ct. Fasolka szpa­
ragowa 30, 55 ct. Marchew Karota 25 et 
Szpinak 30 ct. Szczaw 25 ct. Kapusta 
brukselska 50 et. Kapusta włoska 40 ct. 
Kapusta zwyczajna do Kapuśniaków 25 et. 
Kapusta czerwona sałatowa 50 et. Kala- 
repka 20 et. Cebula 25 ct. Selery 25 et. 
Pietruszka 25'et. Pory 30 c-t. Koper 15 ct. 
Jabłka strugane kompotowe w ćwiartkach 
i krążkach ć.ij !t. Gruszki strugane kom­
potowe , całe, w połówkach i ćwiartkach 
35 , 30 ot. Śliwki kompotowe olbrzymie 
25 et. Śliwki łuskane „Prunelki* 3o ct. 
Wiśnio 35 ct. Borówki 20 ct. Powidła 
śliwkowe przecierane 1 klgr. 40 et.

urzybki najprzedniejsze 45 ct. paczka. 
I paczka z poszczególnych jarzyn wystar­
cza na 20 do 40 poreyj lub talerzy. I pa- 
C /k a  owoców na 10 do 20 poreyj, czyli 
że jedno danie (p o re y a ) kosztuje od 
do 5 cent.

Suszone warzywa i owoce bocheńskie 
przewyższają świeże swym właściwym de­
likatnym smakiem. Sposób użycia jest pro­
sty. mianowicie należy zamoczyć w wo­
dzie letniej potrzebne warzywa lub owoce 
przez 2 godziny, poczem jak świeże przy­
rządzać l gotować.

Warzywa bocheńskie w suchem miejscu 
trzymane konserwują się wybornie kilka 
lat, nie tracąc na dobroci.

Conniki w raz z szczegółowym opisem 
w ysyła się na żądanie odwrotnie.

Składy utrzymują: w Krakowie Edmund 
Klimek, Rynek A-B ; w Drohobyczu Teo- 
hl .Jabłoński ; w Jarosławiu A. Tumidaj- 
s k i ; w Przemyślu M. Krug ■. w Rzeszowie 
ót. Misiorowsaa i S pó ł.: w Tarnowie F. 
Leszczyński; w Tarnopolu E. Frant z i 
Hipolit Skowroński; w Czerniowcach A. 
Tabakar & Gajna.

odznaczone 16-ma medalami na wysta­
wach krajowych i zagranicznych, w Lon­
dynie 1883 r. i we Lwowie 1894 roku 
złotemi medalami. 103 1 12

„Polski Filatelista"
m iesięcznik  illustrowany, rok czwarty, 

wyjdzie 15 stycznia 1898 r. 
Prenumerata z premiami do każdego Numeru 
i przesyłką w Austryi złr 1 50, Rosy; rs. 150, 
Niemczech 3 marki. — Numer okazowy 15 ct., 

15 kop.. 25 fenig. &4 2 3 
Kraków , ulica Franciszkańska 1.

Arbenz’a brzytwy
z ostrzami do zmiany są słynne1 
mi, dobrem! brzytwa­
mi. Jako znak niezawo­
dności, prawdziwości i n a j-^ — — —— -—  
zupełniejszego poręczenia za jakość, znajduje się 
na nich nazwisko i adres fabrykanta A. Ar- 
benz, J«  utene. France. Jeżeli która przy 
używaniu jej nie daje najzupełniejszego zadowo­
lenia, ' i się ją  wymienia jak najchętniej. Cena 
zł»t 2 80. Z ostrzami osobliwej jakości o 85 et. 
droższe. Do nabycia w każdym większym handlu 
tego rodzaju. Prospekty z odpisem licznych do­
browolnych świadectw za darmo i opłatnie.

72 28 52

Brzytwy szwajcarskie
Artoenza

poleca 74 14 0
W. HALSKI, w Krakowie, Sukiennice.

Uczeń potrzebny jest  
do handlu  ko ­

rzeni i delikatesów A. Tnm i- 
dajskiego w  Jarosław iu . 84 2 3

Magister farmacyi Z DCIO- 
leciom,

poszukuje posady. Zgłoszenia pod W .  
poste restante Radym no. 109 2 4

Leopold Schaechter
pierwszy i największy 
wiedeński parowy a rty ­
styczny zakład wyrobu 
i ostrzenia brzytew i skład 

towarów stalowyoh. 
O so b liw y  z a k ł a d  dla 
wszelkich przyborów fry- 

zyerskieh.
Wiedeń, l„ Tiefer 

Graben 29.
wielki skład wszelkich 
przyborów do zawodu go- 
larskiego potrzebnych.

Osobliwy przyrząd bez­
pieczeństwa, którym za­
cięcie się jest niemożliwe. 
Za każdą u mnie kupioną 
brzytwę i rzemień do po­
ciągania daję 5 letnie 
poręczenie, a jeśli się nie 
nadaje, zwracam pienią­
dze. Wysyłka za zaliczką.

Cennik zadarmo i opłatnie. 2101 5 10

Ogłoszenie.
Na podstawie uchwały W ydziału wie­

rzycieli masy konkursowej tirmy J .  
B ieńkow sk i w  Podgórzu, rozpi­
suje się niniejszem s p r z e d a ż  
o f e r t o w ą  wszystkich tow a­
rów korzennych , delikatesów , win i 
wódek, do tejże masy należących.

Chęć kupna mający zechcą złożyć 
najdalej do dnia 30 stycznia 
1S9.H r. do rąk podpisanego zarządcy 
oferty pisemne i wadyum w kwocie 
500 złr. gotówką, lub książeczkę Kasy 
oszczędności m. Krakowa, na tę sumę 
opiewającą.

Inw entarz, jakoteż bliższe warunki 
sprzedaży, przejrzeć m ożna u podpi­
sanego zarządcy masy (ulica św. T o ­
m asza Nr. 8, I I  piętro).

Kraków, dnia 28 grudnia 1807 r.

20 3 .3
S tefan  B ern ack i,

zarządca masy.

P o ż y c z k i
od 500 złr. wzwyż, jako kredyt oso­
bisty. wyrabia spiesznie i dyskretnie 
A g e n t u r ,  H u d a p e s t ,  P o s t -  

f a e h  1 3 8 .  101 2 5

YU B L A A / /T
- t ó r  c a .

u  jodzii z iu n  m m m m i
®  Aprobowane przez

Akademią medyczną 
U  Paryżu , adoptowane
a  \ 3 S B 3 9 P rlez Form ularz offl-1 
&  W 0 F  cialny francuzkl, sank- 
A  I W  clonowane przez radę 

Medyczną w Petersburgu. 
z. P o-iadające rów nocześnie w łasi ości Jodu 9  i żelaza, p igu łk i te  sk u tk u ją  w yłącznie, w e w  9 w szystkich rodzajach chorób, k tó re  w yw o- 9 

a  łu je  zarodek skrofuliczny ij uch liny , zatka- 9 
2  uis * inałovi hum ory, etc.) słabości, prze- A  
W  ciw  k tó rym , zw ykie żelazo jes t zunełnie ^  9  6-zskutecznem ; w  C h lo ro z ie  (bladaczce), w  
9  w L e u c o r rh ó e  (b ia łychupław ach), w A m e- 9  
A  n u rrh ó e  i zatrzym anie zupełne lub częsct - 9 
-■a we reguiarnoscilt w  S u c h o ta c h , w  Syfilis 
W o rg a n ic z n e j  e tc . O statecznie p o d a ją  one 
O  lekarzom  środek  terapeu tyczny , nad rw y- W  
A  czaj silny, do podżyw iania organizm n i do £  
7 ?  w z  nacniam a konsty tucy i lim fatycznych, a  
9 słabych lub  osłabionych. ^9 N .B .— Jod nieczystego lub zepsutego W  
Q  żelaza jes t lekarstw em  m epew nem , roz- 9  
A  drzazniającem . Jako  dow ód czystości i 
r  autentyczności praw dziw ych  P ig u łe k  ^  
J *  B la n c a rd a , żądać należy, naszą pieczęć na j  
9 srebrze i podpis nasz n i- / ' i ' /
Q  niniejszy położony n sp o -/y  e<zj  W
Q  du zielonej e ty k ie t"   ̂ o 9
9 Aptekarz w  Paryżu , Rus bomapakTR, 40 J  9 WTSTRZKOAĆ SIĘ FA ŁSZIPISTW . V

999999999999999999
201 16 0

S ł a b o ś ć  m ę s k ą
skutki szczególniej tajnych grzechów mło­
dości , oraz innych nadużyć niszczących 
zdrowie, jak pewnie i trwale je usunąć, po­
ucza jedynie w licznych wydaniach roz- 
1111 powszechniona książka: 10 36

D r a  R e t a u ’a

Ochrona własna
cena wydania polskiego 1 złr.

Tysiące znalazło w niej objaśnienia 
swych cierpień , a za użyciem kuracyi w 
tej książce zaleconej odzyskało zupełną 
swą siłę męską. Za nadesłaniem należy- 
tości, otrzyma się książkę w kopercie fran­
co przez V t'r l 'S j tn -  Hkgazin 1C. F. 
Blerey w Lipska, Neumarkt 15.

W  Krakowie ma na składzie księ­
garnia J. M. H im m tiblaaa.

, , E x s i c c a t c r “
znacznie lepszy pod każdym względem, niż wszelkie inne Środki ochronne. 1000 do­
wodów. 10 medali. 2 dyplomy. 2 herby państwowe. Jedna próba w ystarcza! Broszury za darmo.

Kantor: W iedeń, IV., H auptstrasse 36.
Rlttera Zastępcy posznkiwani. 28 2 0

HVie ma j ud grzyba drzewnego, ani wilgoci murów.

M olla Proszki Seidlickie.
Prawdziwa tylko
wtedy, jeżeli na etykiecie każ­
dego pudełka wydruko" any jest 

orzeł i firma A. Moll. 
Trwały i pewny skutek tych 

proszków w najuporczywszych 
cierpieniach żołądka i trzewiów  
brzusznych, kurczach żołądka, 
zaflegmieniu, zgadze i chroni- 
cznem zaparciu stolca, w cier­
pieniach w ątroby, zastojaoh, 
rw ie i hemoroidach, w najroz­
maitszych chorobach kobiecych, 
zapewnił od wielu lat tym pro­
szkom obszerne wzięcie.

# 9 “ Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane. " O H  
Cena zapieczętowanego oryginalnego pudełka 1 złr. w. a.

O S T B U l i Z E H l E

i i i  / '  i i  ' ■ aWódka francus II

P r 9 u r i7 i l l l0  łw ll/n  wtedy,jeżeii każda flaszka opatrzona j«st żnakjjfc ochronnym A. M O L L  
l i U n U Z I W 0 IJIKU i zamknięta plombą ołowianą „A. MOŁJL“.

W ód k a  francuska i sól M o lla  jest najlepiej znanym środkiem ludowym, szcze­
gólnie jako środek uśmierzający do wcierania przeciw rwaniu w członkach i innym przypadkom 
powstałym skutkiem zaziębienia, działa wzmacniająco na muszkuły i nerwy.

Cena oryginalnej plombowanej flaszki 90  oentiw .

Główny skład wysyłek u A, MOLL, c. k. dostawcy nadworn., Wiedeń, Tuchlaube.
U p r a s z a  s ię  P . T . P u b lic z n o ś ć  w n r a ź n ie  i ą d a ć  w y r o b ó w  M O  L U  A  i  l i  ty lk o  te 

p r z y jm o w a ć -  k tó r e  o p a tr z o n e  s ą  .n o im  z n a k ie m  o c h r o n n y m  i  p o d p is e m .
Składy utrzymują w KRAKOWIE aptekarze: W- Redyk, Konstanty Wiszniewski. S. Miku- 

eki, w handlu J. Wentzla. 14 1 52

Ty srace rodzin

ł  u p o d o b a n i e m  

c o  u z ieć  >

Tir- Wqłną od składników kawy ŁWyczajnei zdrowiu szk<idl!w9ti 
Kathrainera Kneippowska kawa r.iodowa Jeat jedyna/ która po­
siada jej zapach 1 ulubiony smak.

g  _ _ ___
Wyborna jako dodatek

te jż a .

MEBLE 1469 4 12

W i e d e ń ,  I., K a r n t n e r s t r a s s e  32 A. 
Stolarze, tapicerzy, dekoratorzy.

R o k  z a - ł o ż e n i a  1885. C e n y  j a k  n a j n i ż s z e .  

I l l u s t r o w Ta n y  k a t a l o g  3 0 ct.  z n a c z k a m i  l i s t o w e m i .  |

J .  G. & L. F R A N K

B a rd zo  w ie lka  ilość 
”osób p o le p szy ła  swoje zdrou-ie 

takow e u trz y m u je  p rze z  u ży w a n ie

rpiGULEK PRZECZYSZCZAJĄCYCH
D” CAUVIIPA

r Środek popularny od dłuższego czasu, ekono- 
ńczny, łatwy do użycia. Czyszcząc krew, daje się 

zŁstusov ać prav,ie we wszystkich chorobach chro- 
nicznvch jakoto : liszaje, reum-atyzmy, przestarzałe
k a t a r y . dreszcze, zatkania, zanik pokarmu u kobiet, 1

L gruczoły, osłabienie nerwów, brak apetytu, w .
‘ wszelkich zapaleniacli, mdłościach, anemii, złem ‘ 

\  trawieniu i poyvolnem funkeyonowaniu żołądka^

P I O  UL  K I  C A  U V I N  są do n a b yc ia  u-e 
w szystk ich  w iększych  a p teka ch  iw ia ta , 

w P A R Y Ż U  :
F a u b o u rg  S a in t-D e n is , 141

202 52 0

  D r a  F B Y D E B Y E 1  Ł E N O I E L A  8e 2  o

B a l s a m  b r z o z o w y
Już sam sok roślinny, płynący z brzozy, jeżeli na pniu prze­

dziurawiono korę, znany jest od niepamiętnych czasów, jako najzna­
komitszy środek piękności; jeżeli się jednak ten sok wedle przepisu 
wynalazcy przyrządzi w drodze chemicznej jako balsam, w takim ra­
zie dopiero nabiera prawie cudownej siły.

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne miejsce skóry 
tym balsamem, to już nazajutrz rano odpadają prawie 
nieznaczne łupieże ze skóry, która staje się przea- 
to lśniąco białą i delikatną.

Balsam ten wygładza na twarzy zmarszczki i blizny powstałe 
z osDy i nadaje twarzy młodocianą barwę, a cerze białość, delikat­
ność i świeżość, usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobia-

ne, blizny, czerwoność nosa, stłuszczenia i wszelkio inne nieczystości cery. Cena słoika z o- 
pisem użycia 1 złr. 50 ct. D ra  Lengiela mydło benzoesowe, najłagodniejsze 
i najodpowiedniejsze mydło dla skóry, umyślnie przyrządzone, po 60 et.

Do nabycia w każdej większej aptece, mianowicie: we Lwowie u Z. Ruckera; w Krn- 
kowie u Wiktora Redyka; w Czerniowcach u Goliehowskiego nasf Mahl apt. Schmiedt & 
Fontin, droguerya; w Tarnopolu u Marcyana Krzyżanowskiego ; w Tarnowie u Maurycego
Adlera, J. Niesiołowskiego; w Bielsku u Alfreda Blumenthala i w dregueryi A. Haas.

Maszyn ceglarskich
wszelkiego rodzaju

dostarcza

Ii. Hinterscliwetger
odlewarnia żelaza i fabryka maszyn „Huta Ma­

ryi W  aleryirL 7304352

i Ł i c h t e n e g g  przy Weis, G. Austrya.

Od d łuższego  czmsu istniejący

£  handel towarów galanteryjnych, 
modnych i wszelkich dodatków do 

krawieczyzny,
elegancko urządzony, jest  na prowineyi  
pod nader korzyslnemi warunkami do  
nabycia. —  Ubiegający się (katolicy)  
raczą się listownie zgłosić pod literami 
M . M .  do A d m i n i s t ra  c y i „Nowej 

Reformy.* 2201 4 5

PoszuKują umieszczenia:
Angielka  wys. muz , mówiąca biegle po franc. 
i niem. ; nauczycielki Polki wys. muzyk.; 
N iem ka mów. biegle po Iraucusku , muzyk.; 
bony Polki, muzykalne ; bony Niemki mu­
zykalne ; boiry freblowskie ; nauczyciele  
domowi ; osoby do towarzystwa inteligen­
tne ; osoby do 1.1 : d"»nu . znające gospo­
darstwo wiejskie, i m ięsk u  • panny sir to

JM. GINTER,
nauczycielka, 106 2

Poznań, ulica Długa Nr. 14, parter,
10

Jedzcie
n a  ś n i a d a n i e  

n a  o b i a d
n a  w i e c z e r z ę

Quaker Oats
najzdrowszy anieryk. wytwór z mąki owsianej. 
Bardzo pożyw n y  (16° 0 b ia łk a ), tan i; do rosołu 
i zapraw nie potrzeba tak zwanej przysm aiki, bardzo 
smaęzne leguminy; p rę d k o  można przyrządził*. 
Dla dzieci i chorych na żołądek przez lekarzy polecany.

W oryginalnych paczkach (z przepisem kucharskim) do nabycia 
we wszystkich handlach korzeń, i łakoci, oraz w drogueryach.

Ż ą d a ć  w y r a ź n i e  , Q T A K E B  O A T S *
1 n ie p rzy jm ow ać  lichych  p o d ró b ek .

Zastępcy hurtow ni: G. Lazar i Czerwiński w Krakow ie, ul. floryańska.
1579 15 27

Tylko wtedy prawdziwy, jeżeli trójgraniasta flaszka zamknię­
ta jest opaską jak obok (czerwony i czarny druk na żółtym papierze).

W.
! DOTYCHCZAS NIEZRÓWNANY!

Maa ger’a  prawdziwy oczyszczony

■ f i l i  UM ^  (w opakowaniu prawnie ehronionem)

1*% j S -  Wilhelma IHaager a w Wiednia
Baaany przez najznakomitszych lekarzy, a wskutek ł a tw e g o  

r  i ^ J ^ n . , , 1 - t r a w i e n i a  szczególniej także dla dzieci polecony i zapisywany we 
wszystkich tych wypadkach, w których lekarz elice spowodować w z m o ­
c n i e n i e  c a łe g o  u s t r o j u ,  s z c z e g ó ln ie j  p i e r s i  i  p ł u e ,  
p r z y b y t e k  w a g i c i a ł a , p o p r a w i e n i e  s o k ó w , oraz w 
o g ó le  c z y s z c z e n ie  k r w i .  — F l a s z k a  p o  1 z ł r .  jest do 
nabycia w składzie fabrycznym w W ie d n iu  111/3 , H e n m a r k t  
3 , tudzież prawie we wszystkich aptekach monarchii austro-węgiersklej.

W  K r a k o w i e  mają na składzie pp W. Redyk, apt., Kon­
stanty Wiszniewski, aptek., Karol Jahr, aptek., Szarski i Syn, kupiec; 
w  R z e s z o w i e : pp. A. Karpiński, aptek ., i. Schaiter i S., kupiec. 

Główny skład i rozsyłka dla Austro-Węgier
W .  M E L a g e r ,  w i e n ,  I I 1 / 3 ,  H e n m a r k t  N r .  3 .

Ę /F "  Naśladowania będą sądownie ścigane. 1868 6 18

Jedj iij chrześcijański w Krakowie m a g a z y n  

p o r c e l a n y ,  f a j a n s ó w  i  s z k ł a Władysława Tomaszewskiego R ynek głów ny N i .  16,
poleca się Szanownej P. T. Publiczności. 34 4 15

Z Drukaiai Związkowej w Krakowie. Papier z fabryki Braei Fijałkowskich w Bielsku. Odpowiedzialny rządca drukarni A .  kSzyjewski.


